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Przegląd Polityczny.
Dzienniki zajmują się coraz więcej zjazdem 

obu Cesarzy w Jschl. — Cesarzowi Wilhelmowi 
będzie towarzyszyć ambasador niemiecki w Wie­
dniu ks. Reuss. Niewiadomo jeszcze, czy obecnym 
będzie hr. Kalnoky. W  niektórych dziennikach 
niemieckich pojawia się wiadomość o zjeździe 
tego ostatniego z ks. Bismarkiem, który po skoń­
czeniu kuracyi w Kissingen, przybyć ma na dru­
gą kuracyę do Gastein. Przy tej sposobności zo­
stanie’, jak twierdzą, p r z e d ł u ż o n y m  a l i a n s  
n i e m i e c k o - a u s t r y a c k i .

Komisya wybrana w sejmie czeskim do wnio­
sku Riegera o reformę wyborczą, odbyła już po­
siedzenie pod przewodnictwem księcia Karola 
Schwarzenberga. Poseł Zeithammer wniósł, aby 
wniosek Riegera przyjąć w całej jego osnowie; 
poczem p. Herbst imieniem niemieckich człon­
ków komisyi oświadczył, że wobec tego, iż repre- 
zentacya ludności niemieckiej w Czechach do naj­
wyższego stopnia zmalała w sejmie czeskim, nie 
mieccy członkowie komisyi nie mogą zgodzić się 
na wniosek dążący do dalszego jej uszczuplenia, 
owszem, poczuwają się do obowiązku zwalczać 
podobny wniosek wszelkiemi konstytucyjnemi środ­
kami; dlatego oświadczają się przeciw niemu i 
w dysknsyi udziału nie wezmą, lecz zastrzegają 
sobie głos w pełnej Izbie. Rieger odpowiedział 
na to, żo po takiem oświadczeniu jest rzeczą zby 
teczną, aby inni członkowie komisyi wszczynali 
dyskusyę; celem tego wniosku wcale nie jest 
zmniejszenie liczby posłów niemieckich, lecz spro­
wadzenie tej liczby do sprawiedliwej zasady; da­
lej wniosek ten chce przeszkodzić zupełnemu wy­
kluczeniu stronnictwa wiernokonstytucyjnego, u- 
lepszyć i naprawić stosunek liczebny posłów. Hr. 
Clam Martinitz przyłączył się do tych zapatrywań; 
poczem wniosek Zeithammera został przyjęty, re­
ferentem obrany Rieger. Dziś już miała ta spra­
wa stanąć na porządku dziennym pełnego posie 
dzenia sejmu czeskiego.

Według doniesień Pester Lloyda, prace około 
zestawienia preliminarza budżetu ministerstwa 
wojny na r. 1884* postąpiły już tak daleko, iż 
dziś już można widzieć, że suma rozchodów nie 
przewyższy przeszłorocznej. Jakkolwiek niektóro 
pozycye wydatków nadzwyczajnych na wojsko 
przedstawiają się wyżej, to jednak ogólna suma 
tych wydatków nie jest wyższą od przeszłorocznej,

bo znaczna suma (650,000 złr.) na reorganizacyę 
wojska w roku przyszłym odpadnie, a nadto kre­
dyt okupacyjny ma być o pół miliona mniejszy, 
niż w r. z. Z tego wypływać się zdaje, iż zamie­
rzone i odroczone w roku przeszłym pomnożenie 
artyleryi prawdopodobnie znów ze względów fi­
nansowych dozna zwłoki.

Fremdenblatt otrzymał z Berna szczegóły, ty­
czące się przedłużenia przywileju kolei północnej 
Cesarza Ferdynanda. Warunki przedłużenia przy­
wileju są już ułożone i zostały przedłożone bar. 
Felderowi i Drowi Mauthnerowi. Według tych 
warunków przywilej ma być przedłużony na lat 
30, a w ciągu tego czasu zostanie amortyzowany 
cały kapitał akcyjny; dalej ma być zwróconą 
cała subwencya,w kwocie około 5 milionów złr., 
dana kolei morawsko-szląskiej, i zniesioną gwa- 
raneya państwowa przyznana tej kolei. Nastę­
pnie kolej północna ma objąć pod swój zarząd 
pograniczną kolej morawską i morawsko-szlnską 
kolej centralną; budowa kolei lokalnych, położo­
nych w granicach kolei północnej, ma być prze­
prowadzoną kosztem kolei północnej, a prócz te­
go mają być osobno opodatkowane składy węgla 
kamiennego, należące do Towarzystwa kolei pół­
nocnej.

Prezes gabinetu włoskiego D e p r e t i s ,  miał 
w Medyolanie rozmowę z jednym z redaktorów 
dzienników Italia. Minister mówił o ostatnich 
wyborach i oświadczył, że nie on zbliżył się do 
prawicy, ale ta do niego. Jest to wielkie zwycię­
stwo lewicy, ewolucya ta bowiem jest najlepszom 
zaprzeczeniem twierdzeń, jakoby lewica źle ad­
ministrowała krajem. Połączenie obu wielkich 
stronnictw, il trańsformismo, jak je nazywają we 
W łoszech, ni i może tak prędko nastąpić. Myśl 
ta jednak robi wielkie postępy. Okwestyi socyal- 
nej tak się wyraził Depretis: „Przez całe życie
myślałem o losie wydziedziczonych. Socyaliści 
włoscy.,., mówią w imieniu ludu, ale nie wiedzą sa­
mi czego chcą.“ Polityki zagranicznej nie dotknął 
prezes gabinetu.

Izby f r a n c u s k i e  przyspieszają swoje prace. 
W senacie rząd odniósł zwycięstwo. Mimo silnej 
bowiem opbzycyi, projekt reformy sądownictwa 
został ostatecznie przyjęty. Tym sposobem senat 
mimo wymownych głosów pp. Simon, Allou, Bar- 
doux i innych prawdziwie liberalnych senatorów, 
przyłożył rękę do dzieła destrukcyjnego, bo do 
zniesienia jednej z najgłówniejszych podstaw 
sądownictwa— nienaruszalności. Izba deputowa­
nych kończy dyskusyę nad konweneyami kolejo- 
wemi, a po zawotowaniu konwencyi z bejem Tu­
nisu zostanie zamkniętą.

Pol. Corr. donosi z Rzymu: W ostatnich kil­
ku dniach odbyła się wymiana zdań pomiędzy 
mocarstwami w kwestyi utworzenia międzynaro­
dowej ligi w sprawach zdrowia. Rząd włoski 
przyjął ten projekt jak najprzychylniej. Ale po­
mimo przychylności także innych mocarstw, istnie­
je przekonanie, że do wprowadzenia myśli w czyn 
potrzeba poczekać na spokojniejszy nastrój umy­
słów w ogóle.

Donoszą równie z Rzymu, że prezes gabinetu 
Depretis zaniechał myśli wyjazdu za granicę, po­
nieważ stan jego zdrowia znacznie się polepszył.

O publicznym stanie zdrowia we Włoszech,

zapewniają P. C., że jest zupełnie zadawalający 
i że wbrew pogłoskom, nie zdarzył się ani jeden 
wypadek śmierci z cholery.

Do Dziennika Poznańskiego piszą z Paryża d. 
30 lipca:

(Aer.') Dnia dzisiejszego odbył się uroczysty i 
publiczny akt rozdania nagród w żeńskiej szkole 
polskich uczennic w „Hotel Lambert." Szkoła ta 
liczne już społeczeństwu naszemu oddala usługi, a 
tak we wszystkich częściach kraju, jak i naemigracyi 
spotyka się kobiety, które zakładowi temu zawdzię­
czają surowo moralne i wzniosłe, patryotyczne 
zasady, wysokie wykształcenie a nieraz i sposób 
do życia. Nie jest to szkoła zbyt liczna, w tym 
roku ma bowiem tylko ośmnaście panienek (w tej 
liczbie zawsze jest sześć miejsc stałych, dla peu- 
syonarek, które już ukończyły nauki w kraju, a 
tu chcą się wyćwiczyć w języku francuskim i mu­
zyce), choć więcich ośmnaście, jak w tym roku, a 
najwyżej dwadzieścia szkoła utrzymuje, jednakże 
ponieważ z każdym rokiem jedne wychodzą a dru­
gie wstępują, przeto w miarę coraz dłuższej liczby 
lat, coraz je wyraźniej znać w polskiem społe­
czeństwie.

W tym roku, jak zwykle, samo rozdanie nagród 
poprzedzi! program złożony naprzemian z muzyki 
i deklamacyi, a szczególnie odnośnie co do pierw­
szej I wystawia chwalebne świadectwo tak szkole 
samej, jak i zdolnościom jej uczennic. Ustępy o- 
degrane na salonowem pianinie wychodziły tak 
czysto, pewno, z taką precyzyą, że zdawać się 
chwilowo mogło, iż się nie znajdujemy na popisie 
pensyi żeńskiej, ale na egzaminie w obserwato- 
ryum. Snadź nauczycielkę muzyki ma szkoła wy­
borną, widoczne to było bowiem po metodzie wy­
konania i zarazem z tego szczegółu, że w programie 
nie było ani jednego numeru z rzędu sztuczek po­
pisowych, gdzie łatwość idzie w parze z efekto- 
wnością, ale owszem wszystko głębokie, poważne, 
klasyczne, nie pomijając nawet waryacyj z pol­
skich ludowych motywów. Co do deklamacyi, ta 
się ograniczała tylko do poezyi polskiej, a choć 
wybór wierszy był mistrzowski, ten jednak, ktoby 
z kraju przyjechawszy, ową deklamacyę usłyszał, 
zdumiałby się, że owe polskie dzieci mówią ta^im 
cudzoziemskim akcentem. Ten jednak niedostatek, 
odnoszący się jedynie do dzieci emigranckich, 
przy największych usiłowaniach nauczyciela nie 
da się prędko usunąć, nie trzeba bowiem zapomi­
na; że większość tych dzieci przychodzi do szko­
ły, nie umiejąc ani jednego słowa po polsku.

Popis ten szkolny dla niemających w nim szcze­
gólnego interesu, mógł się zdawać trochę za długi, 
a szczególniej muzyki było za wiele. Jeżelibyśmy 
się jednak zapytali o zdania rodziców, którzy głó­
wnie grono gości stanowili, ci niezawodnie powie­
dzieliby, że te kilka godzin przebiegł o im jak je ­
dna krótka chwilka, bo któraż matka nie wsłu­
chuje się z rozkoszą w dowody postępu swej cór­
ki? Popis taki, to nie jakaś dla tłumu zabawa, 
ale zaprodukowanie się przed chętnymi w szkole 
z tern, co osiągnąć zdołała. Wiedzą również nie­
zawodnie uczennice tej pensyi, że udzielona im 
nagroda lub hojnie sypnięte oklaski* nie są wcale 
zadatkiem czczej jakiejś sławy, ale uznaniem za 
pracę i za obowiązek, których wiele, bardzo jesz­
cze wiele przyjdzie spełnić w życiu. Ten wzgląd

jest przyczyną, że nazwisk laureatek podawać nie 
jędziemy; nie możemy się tylko wstrzymać od 
wzmianki o pannie C y t o w i e z ó w n e j ,  która o- 
degrała Mendelsohna co się zowie artystycznie, 
tudzież pannie W i ś n i e w s k i e j ,  która wygłosiła 
piękny ustęp z „Lilii Wenedy“ z takiem uczu­
ciem, że jej pozazdrościć tego mogłaby niejedna 
zupełnie już skończona kobieta.

Po rozdaniu nagród deputacya od szerszego koła 
Polaków odczytała następujący adres, zwrócony 
do prezydującej w uroczystości:

„Do pani Izabeli z książąt Czartoryskich hrabiny 
Działyńskiej.

Usługi oddane niepodległemu narodowi znajdują 
częstokroć nagrodę, nastręczając odznaczonemu na 
tej drodze obywatelowi możność do pozyskania 
zaszczytów i odpowiedniego w ustroju państwowym 
stanowiska.

W narodach pozbawionych niepodległości., poło­
żenie jest zupełnie odmienne; pracujący dla dobra 
ogółu, po złożeniu nawet największych dowodów 
obywatelskiej cnoty, poprzestać musi na zadowole­
niu jedynie własnego serca; poświęcenie nie przynie­
sie mu w żadnym razie osobistej korzyści.

Potrzeba przeto wielkiej siły woli, szlachetnego 
uczucia i wzniosłego umysłu, aby, zapominając o 
sobie, mieć jedynie na celu sprawę uciśnionego 
ludu. Do liczby nader rzadkich znakomitości, posia­
dających wskazane wyjątkowe przymioty, zalicza­
my z uczuciem prawdziwej narodowej dumy osobę 
pani hrabiny.

Utrzymywany jej staraniem i kosztem zakład 
naukowy panien w hotelu Lambert dozwala emigra­
cyjnym rodzinom dać wyższe wykształcenie swym 
córkom, a równocześnie przysposabia odpowiednie 
nauczycielki, niosące dla wzrastającego pokolenia 
w kraju zdrowe ziarna nauki i moralności.

Tym sposobem trwa nieprzerwanie łączący nas 
węzeł moralny z Ojczyzną, a nadto, dzięki Tobie, 
zacna i szlachetna pani, przechowywaną jest wier­
nie narodowa tradycya w sercach urodzonych 
już na emigracyi rodaczek naszych.

Tak wielkiego znaczenia czyny, spełniane od 
wielu lat bez żadnego rozgłosu, wzbudziły w ser­
cach podpisanych uczucie najwyższej wdzięczności 
i uwielbienia. Jako córa wielkiego rodu, jako mał­
żonka zgasłego przedwcześnie a tak zasłużonego 
śp. hr. Jana Działyńskiego, pani hrabina, łącząc 
w osobie swojej dwa nazwiska czczone w kraju, 
okryła je nowym blaskiem, dając dowody obywa­
telskiej ofiarności w chwilach najtrudniejszych, kie­
dy zwątpienie oddziałało szkodliwie na duchowy 
ustrój narodu. W tak smutnym okresie podzbioro­
wych dziejów jakże nieliczne grono osób przedsię­
brało pracę ogólnego znaczenia, stojąc wiernie pod 
sztandarem polskim, wspartym na braterstwie i 
miłości!

Niech nam więc będzie wolno być tłumaczami 
ogólnej czci i uwielbienia, zanim przy zmienionych 
warunkach politycznych cała Polska znajdzie sposo­
bność wydania okrzyku wdzięczności na cześć pani 
hrabiny, przy równoczesnem zaliczeniu jej osoby 
do rzędu najszlachetniejszych i najwięcój zasłużo­
nych obywatelek kraj u. “

Adres ten napisany i wykonany ozdobnie za 
inieyatywą stowarzyszenia Czytelni polskiej, podpi­
sany został prawie przez wszystkich Polaków 
mieszkających w Paryżu, a odczytany przez p. 
Gregorowicza, który z właściwą jemu, znaną z licz­
nych wystąpień publicznych wymową, tak swoje

osobiste, jak i wręczającćj adres deputacyi uczucia 
wyraził.

Uznanie takie poklask i zatwierdzenie ogólne zy­
skać musiało, któż bowiem nie wie o zasługach 
irabiny Działyńskiej w tym względzie, ojej  ofiar­
ności, o jej maeierzyńskiem do dziewcząt polskich 
przywiązaniu. Kiedy Polska z ciemnoty XVll wieku 
jrzeglądać zaczęła, kiedy uczuła roztwierający się 
grób pod soba i resztką sił swoich żywotnych za­
pragnęła się ratować, potworzyły się po kraju 
rozmaite ogniska, prawdziwe rozsadmki swiatta. 
Do najjaśniój wśród nich gorejących należał dwór 
puławski, a wśród rozmaitych czynników, jakie 
zbawiennie na naród ztąd działać miały, należała 
także założona tam szkoła dla polskich dziewcząt, 
której duszą była ks. Izabela Czartoryska. Szkoła 
w hotelu Lambert jest dalszym jej ciągiem i w trze- 
ciem już pokoleniu szlachetnej rodziny opiekunów 
znajduje. W dobrowolnie tern na barki swe wzię- 
tóm posłannictwie nie przeszkodziło wygnanie, nie 
przeszkodziła utrata olbrzymiej pod rządem rosyj­
skim fortuny. Cześć ludziom, co takie piękne rodo­
we taradycye z poświęceniem dla kraju łączyć 
umieją!

Ta Zakopanego.
Zapowiedziana dawniej przez dzienniki uroczy­

stość poświęcenia nowo - zbudowanej szkoły sny­
cerstwa w d. 29 lipca* odbyła się świetnie. Za­
szczycił takową swą obecnością pan Marszałek 
krajowy, który umyślnie w tym celu z Szczawni­
cy w tutejsze zawitał strony. Na wiadomość tele­
graficzną, otrzymaną w sobotę, że „p. Marszałek 
jedzie do Zakopanego," poruszyło się całe Pod­
hale tatrzańskie. Członkowie Wydziału Towa­
rzystwa Tatrzańskiego pp .: Dr Markiewicz, Swierz 
i Dr Wierzbicki* wyjeżdżają pod wieczór d. 28 
lipca do granicy Zakopanego, śród licznego or­
szaku konnego górali, wysłanego przez tutejszą 
gminę na spotkanie p. Marszałka. Około godz. 7 
wieczorem sygnały moździerzowe dają znać w Po­
roninie o zbliżaniu się czcigodnego gościa, którego 
następnie przy słupie granicznym Zakopanego 
wita imieniem Wydziału Tow. Dr Markiewicz, a 
panna W. imieniem Polek, wręcza)bukiet. O zmierz­
chu dostaje się pan Marszałek przez trzy bramy 
ustawione przez p. K., gminę zakopiańską, tu ­
dzież Towarzystwo Tatrzańskie, wśród huku moź- 
dzieży i oświetlenia bengalskiego, do dworu ta­
trzańskiego, gdzie zamieszkał. Nazajutrz dnia 29 
lipca odprawia się o godz. 9 rano nabożeństwo 
w tutejszym kościółku parafialnym na intencyę 
szkoły, w którem wzięli udział uczniowie szkoły 
z całem gronem nauczycielskiem, członkowie W y­
działu Towarzystwa Tatrzańskiego i liczni goście 
z p. Marszałkiem. O godz. 10 dokonał miejscowy 
proboszcz X. Stolarczyk uroczystego aktu poświę­
cenia szkoły, następnie w sali szkolnej, szczelnie 
zapełnionej gośćmi tutejszymi i góralami, prze­
mówił do zgromadzonej publiczności, podnosząc 
zasługi wszystkich dobrodziejów szkoły i wzywając 
uczniów do usilnej pracy w nowo zbudowanej 
szkole. Poczem wiceprezes Towarzystwa Dr Mar­
kiewicz skreślił dzieje rozwoju szkoły, podniósł 
zasługi Rządu, Wydziału krajowego, a przede- 
wszystkiem p. Marszałka i polecił takową i nadal 
życzliwości ziomków.

Przy końcu uroczystości występuje kierownik

Z literatury zagranicznej,

Reminiscences of Court and diplomatic Life, by Georgians,, 
baroness Bloomfield. London. Kegan Paulet Co.

Klasyczne prawidło odczekania:
Aż się przedmiot świeży 

Jak figa ucukruje, jak tytuń uleży.. .
stanowczo za dni naszych poszło w zapomnienie 
nawet pod względem pamiętnikowych wyda­
wnictw. Ludzie dawnego zakroju, należący ponie 
kąd do minionej przeszłości, zostawiają jeszcze 
spadkobiercom życzenie lub prawo, aby pisaną 
po nich spuściznę nie ogłaszano przed upływom 
lat kilkunastu lub kilkudziesięciu. Ale na to trze­
ba być Chateaubriandem, Metternichcm lub księ­
ciem Talleyrand. Niklejsze osobistości czują, iż 
aktualność dziś wszystkiem, że im bardziej się 
pospieszą z wydaniem swych wrażeń i zwierzeń, 
tern powniejszy zapewnią sobie popyt i pokup— 
I oto snują się pasmem nieskończonem poufne pu- 
blikacye zapisków codziennych, wspomnień, koijes- 
pondencyj i pamiętników. Anglia w tym kierunku 
przoduje. Nie dość, że z teki wybitniejszych mę­
żów po ich zgonie wydobywa skrzętnie najluźniej­
sze zapiski, ale nadto folgując ogólnemu prądowi, 
nie jedni za życia już wtajemniczają publiczność 
w zasoby zebranych wspomnień, nierównego zna­
czenia i doniosłości. Prawdziwy potok reminiscen- 
cyj zalał w tej chwili pułki księgarskie Albionu. 
Trzydziestokilkoletni lord Ronald Gower zwierza 
się czytelnikom, iż od dziewiątego roku ży 
cia prowadził dzienniczek, i wyjątkami z tych 
młodocianych zapisków darzy publiczność. Parnię 
tnik Lady Bloomfield nie tak naiwnie narzuca się 
kołom czytającym. Przychodzi ona z plonem 
wspomnień zebranych przez dłuższe życie, pły 
nąco wśród najwyższych sfer kosmopolitycznego 
świata. Danem jej było obracać się wśród posta­
ci historycznych naszego wieku, a choć tylko po­
kornie‘dworskie upamiętnia echa, odgłos spiesznie 
toczącego się za dni naszych rydwanu historyi, 
raz po raz odzywa się dalekiem tętętem w tych 
kartkach. Autorka nie ma pretensyi do literackich 
wawrzynów. Wspomnienia jej płyną potocznie, 
ocz misternego ugrupowania wrażeń i zdarzeń.

niższemi plotkami lub żalami, unikająca kryty­
cznych uwag i sądów, a powtóre rzadkie zapo­
mnienie i zatarcie własnej osobistości, co nic czę­
stym bywa objawem wśród pamiętnikowych au­
torów.

Miss Liddell, córka Lorda Ravensworth, wynio­
sła z domu rodzicielskiego podstawę gruntownego 
wykształcenia i chrześciańskiego wychowania. 
Dziewiętnastoletnią panienkę łaska królowej Wi­
k to m  powołała na stanowisko dworskie. Matka 
w pięknym liście przepisała jej prawidła zacho­
wania się w swem nowem położeniu. Rady te 
dają miarę nastroju znanego Ravensworthow domu. 
Zaleciwszy córce posłuszeństwo i dyskrocyę wo­
bec królewskiej swej pani, dodaje ona te słowa: 
„Pamiętaj, że pierwsze masz obowiązki względem 
Boga, drugie względem królowej, trzecie wobec 
samej siebie. Zaklinam cię, abyś się nigdy nie 
udawała na spoczynek, zanim się nie porachujesz 
z własnem sumieniem co do użytku minionego 
dnia, poczem na kolanach dopraszać się będziesz 
przebaczenia najmniejszych win twoich u Ojca 
niebieskiego. Tak rozrządź wydatkami, abyś co mie­
siąc mogła pewną sumkę dla ubogich przezna­
czyć. Nie sądź, aby potrzeba było wielkich ko­
sztów na twe stroje. Proste lecz świeże sukienki, 
często odnawiane kwiaty, trzewiki i rękawiczki 
starannie dobrane, oto wszystko, czego potrzeba 
młodej osobie. “

Służba dworska nie była zbyt uciążliwą, ogra­
niczając się na podawaniu królowej bukietu przed 
obiadem i towarzyszeniu jej do stołu. Godziny by­
ły zadziwiającej akuratnosci, śniadanie o 10-tej, 
lunch o 2-giej, obiad o 8-mej. Przez cały dzień 
każdy mógł zostawać w własnem mieszkaniu, byle 
trzymać się na pogotowiu na każde zawołanie 
królowej. Wielka prostota cechuje dworskie sto­
sunki w Anglii. Wieczorami gry towarzyskie za­
bawiają zebranych na pokojach gości; różnice by­
wają maleńkie, ale że zwyczaj nakazuje nowych 
tylko monet używać przy grze  ̂ krolowej, panie 
d'worskie muszą się zaopatrywać w zasób błysz­
czących szyllingów i pensów.
' Miss Liddell wstąpiła w służbę dworską w roku 
1841. Po niejakim czasie zaślubiła Lorda Bloom­
field. Rokowania małżeńskie odbyły się z, pro­
stotą równą tej, która cechowała wszystkie kro­
ki autorki niniejszych zapisków. Pewnego dnia, 

misternego ugrupowania wimoh i .............. ojciec jej, Lord Ravensworth, przywołał ją do
AJe dwie zalety cechują to pióro pełne miłej pro- siebie. Zastała go z nieznajomym jej dotąd Bloom- 
stoty: raz delikatność uczuć i dobroć gardząca I fieldem. — Mam kilka pilnych listów do wyprą

wienia, proszę cię* Georgiano, oprowadź gościa 
po parku. W kilka dni później królowa w tych 
słowach winszowała zaręczonej parze: „Otrzyma­
łam dziś rano uprzejmy list, w którym mi dono­
sisz o twem postanowieniu. Pochwalam twój wy­
bór i nad wyraz miło mi będzie widzieć w Pe­
tersburgu obok mego przedstawiciela osobę, któ­
rą tak kocham, a która potrafi wybornie spełnić 
obowiązki swego nowego zawodu. Bądź równie 
szczęśliwą, jak ja  w małżeńskiem pożyciu, oto 
co najlepszego może ci życzyć przywiązana.,

Yictoria R .“
Odtąd rozszerza się zakres życia Lady Bloom­

field. W  zimie 1846 r. przybywa ona do Peters­
burga. Klimat na wstępie ją  przeraża, a zimno 
tak dokucza, iż oddychając wydaje się je j: „jako­
by igły połykała.11 Pierwsze spotkanie z cesa­
rzem Mikołajem przedstawia go nam w salonach 
księcia Woroncowa, gdzie uderzył młodą ambaj- 
sadorową męską swą urodą i wykwintną uprzej­
mością. Nader ruchliwy, przechadzał się ustawi­
cznie bez ceremonii, grzecznie z paniami rozma­
wiał, siadał najchętniej na niskich taboretach. 
Lady Bloomfield podziwiała sprzeczności tego 
charakteru, rzadkiej w salonach uprzejmości, a 
tak gwałtownych porywów w innych chwilach. 
Kilkakrotnie w obce posła angielskiego*, car ta­
kim uniósł się gniewem, że spokojny Anglik o- 
czom swym ledwie wierzył. Raz np. podczas 
rewii, gdy pewien oficer nie zrozumiał odrazu 
wydanych rozkazów, Mikołaj rzucił się ku niemu 
z nagim w ręku pałaszem, jak gdyby mu chciał 
na miejscu oberwać szlify. Zpośród licznych 
sprzeczności tego dziwnego charakteru, Lady 
Bloomfield wytyka także zagadkowy jego kult 
dla Napoleona. Mury Carskiego^ Sioła były za­
słane obrazami z wojen napoleońskich, a w arse­
nale chowano, jak relikwie, nieco włosów wy­
gnańca z św. Heleny.

Uroczystości kościelno-dworskie zajmują żywo 
młodą Angielkę. Piękny kreśli opis dorocznego 
chrztu Newy, a dalej, z manewrów pod Krasno- 
siołem, jedno ją  tylko zachwyca, oto wieczorny 
w obozie pacierz, gdy na wystrzał armatni wszy­
scy się żegnali i odkrywali czoło, muzyka grała 
hymn wieczorny, a pięćdziesiąt tysięcy ludzi ra­
zem modlitwę pańską odmawiało.

Cesarzowa nie ujęła sobie żony posła angiel­
skiego, chociaż żadnem słowem Lady Bloomfield 
pamięci jej nie uchybia. Ale choroba piersiowa 
usuwała małżonkę Mikołaja od udziału w dwor­

skich uroczystościach i częstokroć zmuszała do 
dobrowolnego w cieplejsze strefy wygnania. _ Je­
dna z jej dam dworskich, dwukrotnie poślubiona 
Polakom, hr. Julia Bobrińska, kilkakrotnie w tych 
kartkach z życzliwością jest wspomniana. Nie je ­
dno budzi w’ Rosyi zadziwienie wykwintnej am- 
basadorowej. I tak np. zapisawszy, że [hr. Nessel­
rode należał do rzędu najprzyjemniejszych ludzi, 
jakich w życiu spotkała, dodaje, iż wytworności 
obejścia nie mógł po matce odziedziczyć > „Pani 
ta bardzo była na mnie łaskawą, ale mnie nieco 
przestraszała szorstkością swoją. Można sobie wy­
stawić moje zdziwienie, gdym ją  ujrzała plującą 
bez ceremonii w chustkę od nosa! Paliła usta­
wicznie, ale rozmowa jej pełna bystrości, bardzo 
bywała zajmującą."

Przepych azyatycki dworu i świata petersbur­
skiego razi nieraz Lady Bloomfield, mianowicie 
niezgodą zbytku z komfortem, a nawet najpro- 
strzemi prawidłami porządku i schludności. „Sa­
lony bywają tu złocone, ale schody brudne! “ 
Rozwodzi się nad zbytkiem cieplarni i zimowych 
ogrodów!, nad przepychem strojów i mundurów. 
Mnogość klejnotów i obfitość jarzącego światła 
zarówno ją  olśniewają. Podczas jednego balu 
w zimowym pałacu, pyta o liczbę świec zapalo­
nych na tę okazyę. Było ich niemniej, jak 36,000! 
Mimowoli, patrząc na tę wschodnią wystawność, 
myśl jej zwracała się ku prostocie dworu i do­
mów angielskich! Nad to klejnoty i błyskotki* 
stawiała szeroki komfort ojczysty, gdzie wszys­
cy, aż do ostatniego posługacza, otrzymują^ sma­
czny kawałek rosbifu. Wobec blichtru, który ją 
otaczał, wspominała kuchnię Windsoru, z której 
w jednym tylko roku wydawano obiad na 130,000 
osób, nie licząc w to kolacyj balowych. Każdy tam, 
aż do najniższego lokaja, zdrowe otrzymywał po­
żywienie, gdy tu arystokracya przepłacała zby­
tkowne przysmaki, a biedne mużyki marły gło­
dem, lub ograniczały się na nędznej strawie. 
W  Anglii, stosownie do charakteru narodowego, 
królewskie nawet rezydeneye odznaczają się je ­
dnym tylko przepychem, jednym zbytkiem: kom­
fortu dla wszystkich, nietylko dla samej królo­
wej; komfortu codziennego, nie zaś odświętne­
go, co się rozciąga do wszystkich znaczniejszych 
domów wyższego społeczeństwa, a nawet i prze 
ciętnie do ogółu zdrowej i roztropnej ludności.

Nic bardziej zdumiewającego nad zaślepienie 
j mężów* stojących u steru rządów i narodów. Dy- 
jplomacya wierzyła niemal w wieczne ustalenie

się spokoju społecznego i politycznego, a hr. Nes­
selrode jeszcze w wilię rewolucyi Lutowej odzy­
wał się do Lorda Bloomfielda, że wszystko w Eu­
ropie idzie jak w zegarku, gdy nagle ozwał się 
w całym świecie grzmot r. 1848. Niebawem po­
seł angielski został przeniesiony na dwór Ber­
liński.

Kwaśne tam czekały go jabłka. Król Fryderyk 
Wilhelm IY trwał w życzliwem dla Anglii uspo­
sobieniu, ale królowa przedstawiała ńa dworze 
pruskim stronnictwo rosyjskie, i nie szczędziła 
namiętnych dowodów niełaski przedstawicielom 
wrogiej Rośyi potęgi. Wojna krymska zaostrzyła 
te niesnaski, a jak dalece królowa posuwała gwał­
towność w tej mierze, wystarczy dwoma przykła­
dami udowodnić.

Było to w początkach 1854 r. Poselstwo an­
gielskie wydawało bal na cześć goszczącej w Ber­
linie księżny Mecklenburg- Strelitz. Zakładano się 
w stolicy, czy dworna ową fetę przybędzie. Oto, 
co o tem pisze Lady Bloomfield:

„W dniu naszego balu, król przy obiedzie za­
pytał żony, ażali się wybiera na, bal; królowa 
odpowiedziała, że jeszcze nie wie, co zrobią — 
Iść musisz — rzekł król sucho — na co królo­
wa zamilkła. Etykieta bowiem wymaga obecno­
ści dworu na każdym balu* wydanym dla człon­
ka panującej rodziny. Królewska para przybyła 
tedy do nas około 10 godziny. Lord Bloomfield 
wraz ze mną zeszedł na dół, aby czekać w pro­
gach poselstwa. Królowa oparła się na ramieniu 
mego męża, i tylko te słowa powiedziała mu, 
idąc z nim na górę: „Wasze schody bardzo są 
strome, Milordzie!" Zły jej humor był widoczny. 
Przez resztę wieczoru ledwo zdawała się wiedzieć, 
że żyję, chociaż wszędzie przy mej musiałam się 
znajdować. Nalegała uporczywie, aby odjechać 
przed wieczerzą. Król przeciwnie, miał ochotę 
zostać. Ale ona sama wyszła do przedpokoju, i 
tam owinąwszy się w płaszcz, trzykrotnie posy­
ła po króla, aż ten nareszcie ustąpił. Niebawem 
królowa spróbowała wyciągnąć małżonka na bal,, 
wydany przez posła rosyjskiego Budberga, ale 
daremnie! Król stanowczo odmówił. „Pójdę do 
Lorda Bloomfielda, i będę u hr. Budberga, ale 
pod warunkiem, że sprowadzi sobie jaką wielką 
księżnę."

A •
{Dokończenie nastąpi).
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szkoły p. Neużil na środek sali i w imieniu gro­
na nauczycieli składa serdeczne dzięki Towarzy­
stwu Tatrzańskiemu, które szkołę snycerstwa za­
łożyło, jakótez wszystkim tym, którzy ją, pier- 
.wej wspierali, zanim stanął okazały gmach szkolny. 
Na tem się skończył uroczysty akt poświęcenia 
szkoły.

O godzinie 3 dało Towarzystwo Tatrzańskie 
obiad na cześć pana Marszałka, na który oprócz 
grona nauczycielskiego, zaprosiło kilkanaście osób 
Wśród uczty pierwszy toast na cześć p. Marszałka 
wnosi wiceprezes Towarzystwa Tatrzańskiego Dr 
Markiewicz, podnosząc przedewszystkiem zasług 
tegoż około rekonstrukcyi drogi nowotarsko-zako 
pranskiej i około wybudowania szkoły snycerstwa 
W  odpowiedzi na to, podnosi pan Marszałek za- 
sługę lowarzystwa Tatrzańskiego, że szkołę sny­
cerstwa założyło, która jest pierwszym probierzem 
^gkrzgszenia drobnego przemysłu na większą ska­
łę, i wyraża życzenie, aby Towarzystwo Tatrzań­
skie i nadal, jak dotąd, tą szkołą się zajmowało 
i opiekowało. Trzeci toast z kolei wniósł p. Dy- 
onizy Skarżyński i skreślił słowy wymownemi 
ucisk religijny i narodowy w zaborze pruskim, 
uwydatnił ciężkie stanowisko wobec przemocy po­
słów polskich w kraju, gdzie uzyskanie odmawia­
nia w języku polskim pacierza w szkole, już za 
wielką zdobycz uważać należy, i wniósł toast na 
cześć obecnego prałata X. Stablewskiego, czci­
godnego posła z Wielkopolski. Następny toast na 
cześć Dra Chałubińskiego* wniósł sekretarz To­
warzystwa pof. Swierz, podnosząc zasługi tegoż 
naukowe i koło Tatr, i kładąc wielki nacisk na 
to, że wobec zagranicznych uczonych i turystów, 
którzy tutejsze strony zwiedzają, spełnia świetnie 
zadanie tłumacza myśli i aspiracyj społeczeń 
stwa polskiego, — dalej, — że rozgłośne imię sza­
nownego lekarza, sprowadza coraz więcej ziomków 
w Tatry, wreszcie, że przez swe czyny dokonane 
na Podhalu tatrzańskiem zasłużył sobie na mia­
no dobroczyńcy górali tatrzańskich. Na cześć Ko­
mitetu szkolnego w ręce X. kanonika Stolarczyka, 
jako zastępcy przewodniczącego, wniósł następnie 
toast p. H. Kieszkowski, uwydatniwszy zasługi 
szanownego X. proboszcza, że dzielnie przysposa­
bia do szkoły snycerstwa tutejszą młodzież. Po 
odbytach toastach na cześć autora planu szkoły 
p. Łuszczkiewicza, tudzież znakomitego kierowni­
ka  ̂szkoły p. Neużila, zakończył szereg takowych 
świetną mową czcigodny poseł X. Stablewski, pod­
niósłszy potęgę miłości Ojczyzny, jako sprężynę 
5, podnietę wszelkich naszych czynów szlachetnych. 
Świetne to „Kochajmy się," było końcem aktu E 
uroczystości zakopiańskiej, której akt III, wie­
czorny „bal na cześć Marszałka, a na dochód 
niezamożnej młodzieży szkoły snycerstwa," doko­
nany pod firmą Towarzystwa Tatrzańskiego przez 
znanych przyjaciół szkoły pp .: Dra Baranowskie 
go i Dyonizego Skarżyńskiego, przysporzył prze 
szło 300 złr. na cel powyższy.

Tegoż dnia i poprzedzającego nadeszły nastę 
pujące pisma i telegramy do Towarzystwa Ta­
trzańskiego^ które sekretarz wśród uczty odczytał, 
a mianowicie: Dr Exner bawiący w Ischl, znany 
od dawna przyjaciel szkoły snycerstwa, przesyła 
„Świetnemu Wydziałowi Towarzystwa Tatrzań 
skiego najserdeczniejsze życzenia za jego znako 
mi'tą_ działalność (ausgezeichnete Wirksaml eit) ; 
oddział czarnohorski Tow. zasyła „Szczęść Boże, 
niech praca przyniesie obfite owoce ;“ inspektor 
szkoły p. Beyer nie mogąc skutkiem stanu zdro­
wia przybyć do Zakopanego, wyraża drogą tele­
graficzną „życzenia powodzenia nowo otwartej 
szkole," wreszcie z Poznania szanowny poseł Kan- 
takr  przesyła następny telegram: „Z kresów ser­
deczne Szczęść Boże wam wszystkim, szkole sny­
cerskiej Boże błogosław."

Dnia dzisiejszego o godz. 9 rano opuścił sza­
nowny Marszałek Zakopane — pożegnany przez 
członków Wydziału Towarzystwa Tatrzańskiego 
bawiących tutaj, przez naczelnika gminy i licznych 
przyjaciół.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 2 sierpnia.

Na pomnik Mickiewicza nadesłali na ręce 
Prezydenta m. D ra W eigla: Bada gminna w Gorli-

Przygoda na moście.
Tworząca się klechda litewska.

each kwotę 10 złr.; Administracya Gazety Narodo 
Wej od D ra Tupce z Tarnopola 2 złr., od A. S. 
z Krasiczyna 1 złr., razem 3 złr. Powyższe kwoty 
umieszczono na książeczkę kaśy Oszczędn. L . 62,243.

—  Cyrk p. Suhra na Błoniach nieliczną wczo­
raj śeiągnął publiczność. Pokazuje się , że najraz 
sztuczka.

— Piszą nam :
„Ha dniu wczorajszym koło 3ej z południa*. za

paliła się kuźnia przy dworze w Ruszczy i zgorzała. 
Pół godziny nie upłynęło od wybuchu pożaru, a zja 
wiła się na miejscu straż pożarna pleszowska z dwo 
ma sikawkami, z zapasem wody, wszystko doskonale 
zaprzężone i obsłużone, z dwoma synami właściciela 
Pleszowa na czele. Słusznie dziwić się można raz, 
że straż w Pleszowie nieustannie upatru je , gdzie 
wybucha pożar, a następnie, że wśród żniw było 
pod ręką 12 koni i 10 ludzi. Jeżeli dodamy, żc 
w wilią dnia tego*. cała straż ta  stanęła w nocy 
w Złotnikach za granicą Królestwa Polskiego, to 
taką organizacyę i taką gorliwość słusznie należy 
podnieść jako zasługę obywatelską."

— Otrzymujemy następujące pismo:
Kuratorya bursy Ś. Kazimierza w Tarnowie., ogła­

sza, że w przyszłym roku szkolnym znajdzie pomie­
szczenie w zakładzie 25— 30 uczniów. Podania o 
przyjęcie, zaopatrzone w m etrykę, ostatnie świade­
ctwo szkolne, świadectwo ubóstwa i szczepienia ospy, 
wnieść należy najdalej do 15go sierpnia b. r . . W a­
runki przyjęcia: 3 złr. wstępu i 6 złr. miesięcznej 
opłaty.

—  W koijespondencyi z Radymna (patrz 
Czas z 27 lipca), opisujący przyjęcie, jakiego tam 
doznał od duchowieństwa łacińskiego i obywatel­
stwa X. Arcybiskup Feliński, naznaczył fakt nieo­
becności księży grecko-katol. obrządku i wyprowa­
dził ztąd kilka bolesnych uwag. Dziś otrzymujemy 
protestacyę, podpisaną przez X. Maksymiliana Koł- 
paczkiewicza, ra jc y  konsystorskiego i proboszcza 
obrządku grecko-kat. w Radymnie. Z oburzeniem 
odpiera ksiądz proboszcz przypuszczenia korespon­
denta, jakoby nieobecność księży ruskich była za­
mierzoną demonstracyą, i oświadcza:

„Oto o przybyciu X. Arcybiskupa Felińskiego 
nie miałem żadnej,, a ż a d n e j  w i a d o m o ś c i ,  a 
skoro miejscowy proboszcz obrządku łacińskiego był 
w tym względzie poinformowanym, sądzę, że mógł 
był, ze względu na mój podeszły wiek, jak  i nie 
mniej na moją blisko trzymiesięczną słabość, poro 
zumieć się ze mną co do przyjęcia tak  dostojnego 
gościa. Z jakich przyczyn tego nie uczynił, tego nie 
wiadomo. Zaś co do księdza wikarego obrz. grec.- 
kat., to muszę oświadczyć, iż on również o niczem 
nie wiedział, a co najważniejsza, że podówczas był 
zajęty w parafii."

Z prawdziwą przyjemnością i pociechą umieszcza 
my powyższe oświadczenie, świadczy ono bowiem 
że nie brak poczucia czci dla księcia Kościoła, któ 
ry_ przybywa z długoletniego wygnania, ani też ja ­
kiś rytualny separatyzm, ale poprostu niewiadomość 
była powodem, że nie połączyły się oba obrządk 
w powitaniu znakomitego gościa. Słusznym też wy 
daje się być żal X. Kołpaczkiewicza, że nie został 
zawiadomionym, ani wezwanym do wspólnego przy­
jęcia. Obowiązkiem jest bowiem duchowieństwa ła ­
cińskiego i obywatelstwa przy żadnej sposobności 
nie pomijać duchownych unickich, gdy tylko chodzi 
o zatwierdzenię wspólności wiary. Jeśli nie podaje­
my listu X. Kołpaczkiewicza w całości, to d ljtego , 
że jego wycieczki polemiczne przeciw koresponden­
towi z Radymna okazują się zbyteczne wobec przy­
toczonego sprostowania faktów.

— X. arcybiskup Feliński wraz z bratem  
przybył do Lwowa i zamieszkał w klasztorze 0 0 .  Do­
minikanów. W edług życzenia czcigodnego Arcypa- 
sterza, nie było żadnych owacyj i powitań na dworcu 
kolei.

— Wynalazek. B. docent fizyki w warszaw­
skim uniwersytecie, Dr Antoni Hołowiński, w d. 12 
b. m. okazywał lekarzom zgromadzonym w szpitalu 
Dzieciątka Jezus przyrząd swego pomysłu, będący 
jednocześnie pulsofonem i pulsografem, czyli narzę­
dziem do słuchania i zapisywania uderzeń pulsu. 
Przyrząd ten bardzo łatwo i prędko daje się usta­
wić na ręce i pozwala słyszeć uderzenia pulsu, oraz 
wyróżniać trzy szybko po sobie następujące ude­
rzenia rożnej siły, które przy badaniu., zapomocą 
dotykania*,zdają się jednem uderzeniem. Nadto przy­
rząd ten notuje jednocześnie uderzenia pulsu zapo­
mocą sztyfcika, kreślącego znaki na walcu okrytym

okopconym papierem i wprawionym w ruch obro 
towy zapomocą przyrządu zegarkowego. Narzędzie 
to, według oświadczenia wynalazcy, nie jest jeszcze 
tak  wydoskonalonem, ażeby mogło już służyć do 
praktyki lekarsk ie j, ale pomysł, jak  mówi Wszech 
świat, z którego tę wiadomość czerpiemy, jest bar 
dzo szczęśliwy, a wytrwałość, z jaką  Dr H. pracuje 
nad tem narzędziem od dość dawna, jest godną 
uznania.

— Słowo pisze:
„Dochodzi nas smutna wiadomość o zgonie

w Szwajcaryi ś. p. hrabiny Benedyktowej Tyszkie 
wieżowej z Czerwonego Dworu. H rabina Tyszkie 
wieżowa była Amerykanką, z domu Bancrofft,i sio­
strzenicą znanego historyka i posła Stanów Zje­
dnoczonych przy dworze berlińskim. Hr. Tyszkiewicz 
poznał ją  w Algierze, gdzie przebywała z rodziną 
dla poratowania zdrowia, które już nadwątlone by­
ło chorobą, na k tórą pomimo wszelkich starań u- 
marła obecnie. Wielkiemi przymiotami ciała i du­
szy ś. p. hrabina umiała przywiązać do siebie nie- 
t-ylko męża, ale i wszystkich, którzy ją  poznali. 
Przybraną ojczyznę szczerze pokochała, ale nieste­
ty potrzeba ratowania zdrowia nie pozwoliła jej 
tak długo, jakby sobie tego życzyła, przebywać „u 
nas" jak  [mówiła, tj. w Czerwonym Dworze (pod 
Kownem). O statnią zimę przepędzili hr. Tyszkiewi 
czowie na wyspie Maderze, gdzie przyjmowali go 
ścinnie i hojnie przejeżdżającą tamtędy wyprawę 
Rogozińskiego. Ś. p. hr. Tyszkiewiczowa w parę 
lat po ślubie przeszła wraz z matką swoją na łono 
kościoła katolickiego. Zmarła pozostawia dwoje 
dzieci."

— Próba ogniowa. W  c. k. arsenale w W ie­
dniu odbyła się d. 30 z. m. próba palenia drzewa, 
nasyconego według systemu Amerykanów J. i M. Ko- 
chow. Ustawiono dwie chaty z drzewa, jednę z na­
syconego drzewa, drugą ze zwykłych desek. P ier 
wsza polana była naftą i obłożona żywicą —  druga 
zaś nie była polana naftą. Obydwie podpalono ró ­
wnocześnie. D yrektor arsenału stwierdził, że chata 
z nasyconego drzewa o kwadrans później i dopiero 
wtedy palić się poczęła, kiedy się już spaliła chata 
ze zwykłego drzewa. Na krokwiach pierwszej chaty 
umieszczono nasyconą cieczą skrzyneczkę , i włożono 
do niej papieru oraz zegarek przed podpaleniem. Potem 
wyj§to papier i zegarek, który nie uległ uszkodzeniu 
i iść^ nie przestał, a papier nie stracił koloru. Ze 
brani oficerowie inżynieryi, artyleryi i marynarki, 
jakoteż delegaci niektórych kolei uznali, że system 
ten ma wielką wartość i może być zastosowany do 
klatek schodowych, wiązań dachów i w wewnętrznem 
urządzeniu archiwów.

Zmowa piekarzy, mianowicie czeladników 
piekarskich, zagraża znów Wiedniowi. Tym razem 
nastąpiłaby ona z winy majstrów i oni byliby za 
nią odpowiedzialni, ponieważ nie przeprowadzili o- 
biecanych ulepszeń i obietnic nie dotrzymali. O mo­
żliwości zmowy miał rozmawiać hr. Taaffe z bur­
mistrzem Wiednia, przy sposobności, gdy burmistrz 
zapytywał się prezydenta ministrów, kiedy mógłby 
uzyskać u Cesarza audyencyę, celem wręczenia zna­
nego protestu Rady miejskiej wiedeńskiej przeciw 
decentralizacyi kolei galicyjskich. Hr. Taaffe odpo­
wiedział burmistrzowi, że nastąpić to może po przy­
byciu Cesarza do W iednia, i że Cesarz za dni 14 
przybędzie do stolicy. W  dalszej rozmowie hr. Taaf­
fe oświadczył burmistrzowi, że z ministrem handlu, 
który dopiero do W iednia przybył, nie mówił je ­
szcze o obecnym stanie kwestyi kolejowej, nie jest 
więc w tej sprawie poinformowanym.

— Wiedeńska koniisya jubileuszu cdsie 
czy, z łona Rady miejskiej wybrana, preliminowa­
ła dochód ze zwiedzania wystawy historycznej bli­
sko na 7,000 złr., a czysta pozostałość z tego źró­
dła, po odtrąceniu kosztów urządzenia wystawy, 
przeznaczona będzie dla biednych. Co do medali 
pamiątkowych^ oznaczono już liczbę, jaka  ma być 
wybita. I  tak : 1 złoty dla Cesarza, 150 srebrnych 
dla dostojnych osób, a 600 bronzowych dla rozda­
nia między osoby mające z gminą bliższe stosunki. 
Nie wiadomo wszakże, czy między lud będą rozda­
wane te medale, choćby z mniej szlachetnego wy­
konane kruszcu?

- Komitet*, urządzić mający ludową zabawę 
w Praterze w d. 12 września b. r., wbrew znanej 
uchwale wiedeńskiej Rady miejskiej, składa się z trzy­
dziestu członkow, a na czele jego stoi radca miej­
ski Wimmer. Komitet ten utworzył trzy b iu ra : za­
praszające, programowe i publicystyczne. Rozesłał

on zaproszenia do rajców , którzy sprzyjają zaba­
wie ludowej w dniu pamiętnym oswobodzenia mia 
sta, do wszystkich stowarzyszeń, politycznych związ 
ków, do burmistrzów przedmieść wiedeńskich, do 
stowarzyszeń śpiewaków wszystkich bez wyjątku, do 
stowarzyszenia podniesienia ruchu obcych, do sto­
warzyszenia Liebenberga, związku artystów, straży 
ogniowych i weteranów,^ aby wysłali swych delega­
tów na zebranie, na którem ściślejszy komitet prze­
dłoży program zabawy.

— Kongres numizmatyków niemieckich odbyć 
się ma w Wiedniu w dniach od 6 do 9 września.

— Nauka dana pochlebcy. W  czasie ostatniej 
podróży cesarza Franciszka Józefa w prowincyach 
słowiańskich, monarcha, przejeżdżając przez piękne 
górzyste okolice, z upodobaniem przyglądał się py­
sznemu krajobrazowi roztaczającemu się przed jego 
oczami i rzekł: „Jak  słabym i małym wydaje się 
człowiek wobec potężnej natury." Towarzyszący mu 
w podróży naczelnik powiatu skorzystał ze sposo­
bności, by powiedzieć zręczne w jego przekonaniu 
pochlebstwo: „W  każdym razie nie W asza cesar­
ska mość" —  rzekł z niskim ukłonem. —  „O! nie- 
tylko ja , lecz nawet i pan," —  odparł śmiejąc się 
Cesarz.

— Zyskiwanie popularności. Prowansalski 
deputowany, socyalista i ekskomunard, Clovis Hu- 
gues w wolnych od pracy chwilach uprawia poe- 
zyą i utworami swemi, przeważnie politycznej tre ­
ści, zdobywa sobie imię. Te utwory są tego rodza­
ju, że zaledwie o niektórych z nich można powie 
dzieć: bezecne rzeczy! Dnia 14 z. m. wszakże pod­
czas święta narodowego, zabawiał p. Clovis Hu- 
gues czemś innem sąsiadów z ulicy Saint-Louis en 
1’Isle , niż wierszami własnego pieczywa. Tuż pod 
jego oknami obrano miejsce na tańce i urządzono 
estradę dla orkiestry. Pod wieczór spłynęły tu  tłu- 
my, mające chęć tańczenia, tylko muzyki brakowa­
ło. Dobra rada zastąpić mogła wszystko w tej kry­
tycznej chwili. I  tak się stało (  Jeden z sąsiadów 
deputowanego przypomniał sobie, iż p. Hugues gry­
wa czasami na flecie. W tej chwili krzyczał tłum 
przed oknami: „Panie Clovis Hugues, pokaż się!11
—  Deputowany ukazał się w oknie wraz ze swym 
ojcem, rzemieślnikiem dzielnym, który umiał rzępo 
lić na skrzypcach. Usłyszawszy biadanie tłumu -  
obadwaj ojciec i syn w jednej chwili umieli je  za­
mienić w radość i wesele. Ojciec Hugees wziął 
swoje skrzypce, siadł na futrynie okna, a nogi spu 
ścił na zewnątrz. Deputowany Clovis stanął z fle 
tem, a żona jego przysunęła fortepian do okna — 
poczem natychmiast rozpoczął się koncert. Odegra­
no najpierw walca, potem kadryla, dalej polkę —  
a ludek na ulicy tańczył, co sił stało. Wtem zja­
wił się muzykant z zawodu, który wszedł na wznie­
sienie, nastroił skrzypce i począł grać kadryla. A 
żeby biedakowi nie robić konkurencyi — orkiestra 
rodziny Huguesów grać przestała. Ale muzyka bie­
dnego skrzypka nie podobała się tłumom. Muzyka 
jego w porównaniu z ognistą muzyką p. deputowa­
nego wydawała się za słabą i wolną. „Zaprzestań
— krzyczano na biednego skrzypka —  nam niech 

gra Hugues!" —  Musiała więc prowansalska orkie­
stra zjawić się w oknie na nowo i grać dalej. Ro­
zumie się, że od czasu święta narodowego, p. Hu- 
gnes, poeta i deputowany jest najpopularniejszym 
człowiekiem w swej dzielnicy. Co to znaczy umieć 
grać ludowi — choćby fałszywie !....

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Pawła Kopeckiego, za zranienie ka­
mieniem przechodzącego mężczyznę; Wawrz. Firka, 
za sprzeniewierzenie; Annę Zielińską, za kradzież 
obuwia; za pijaństwo 3 osoby.

- Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie od godz. 
llej do 4ej prócz poniedziałku.— Wstęp w niedziele 15 
w dnie powszednie 30 centów.

— Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu Franci 
szkańskim otwarte codziennie od g. lOcj do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie

— Zbiór Ks. Czartoryskich we wtorki, czwartki i so 
boty od g. lOej do 12ej.

— Groby królewskie, Grób zasłużonych (w krypcie na 
Skałce), Grób Skargi (u Sgo Piotra), oraz Skarbce kate­
dralny i kościoła N. P. Maryi, oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństw, za zgłoszeniem się do zakrystyi.

,— G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  J a  
gi e l l  • ń s k i e g o  (Collegium majus) zwidzać można co 
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni 
wersyteckich bezpłatnie.

— Dnia Igo  sierpnia przed południem pochmur-

(4> (Ciąg dalszy).

Nazajutrz czekaliśmy wszystko troje powrotu 
do chaty Marynki, sądząc, że Niemiec po nauce, 
jaką mu dała, wyprawi ją  ze dworu. Słońce zni­
żyło się już za południe, a Marynki niema i nie­
ma. Ku wieczorowi wysłaliśmy Janka na zwia- 
dy, powrócił ze dworu już o zachodzie: widział 
Marynkę, powiadał, że była przebrana w kramne 
odzienie, bo to , co miała na sobie, wychodząc 
z domu, odebrano; że było jej bardzo pięknie 
w kramnem ubraniu, wyglądała jak nie dziewka, 
ale jak panna, tylko że bvła jakoś smutna, że 
ochmistrzyni Niemka uczyła ją  robić pończochę, 
i że Marynka kazała nam powiedzieć, abyśmy 
byli o nią spokojni, bo jej się nic złego nie stanie. 
Wszakże nie dowierzałem Niemcowi i następnej 
nocy jeszcze poszedłem na czaty, nic jednak nie 
widziałem; w całym pałacu było ciemno i głucho, 
jak w grobie.

Nazajutrz rano Sznaps gdzieś wyjechał, a pod 
wieczór Marynka przybiegła do chaty w swojem 
odzieniu, gdyż, jak mówiła, wstydziła*się pokazać 
rodzicom w kramnej sukni, którą dali we dworze. 
Krótko z nami pobyła i poszła do dworu płacząc, 
bo zalecono je j, aby prędko wracała do roboty.

Upłynęło tak kilka miesięcy; przeszła zima i 
wiosna; Sznaps kilkakrotnie wyjeżdżał i powracał, 
dziewczyna nasza jak tylko znalazła chwilę wolną, 
zawsze przybiegała do chaty, ja  tez od czasu do 
czasu chodziłem w nocy pod pałac, właziłem na 
topol, zaglądałem do Sznapsowej izby, ale nigdy 
nic takiego nie widziałem, coby mię mogło trwo­
żyć o los dziecka. Naraz Marynka przestała przy­
biegać do chaty; Niemca nie było we dworze, a 
Marynka przez cały tydzień nie pokazywała się 
u nas. Niespokojny, przemogłem wstręt i poszedłem 
sam do pałacu, nie pozwolono mi widzieć się 
z córką; posłałem żonę, zabawiła się długo we 
dworze i powróciła płacząc; pytałem o przyczynę,

no, po południu pogoda przeplatana deszczem; term. 
od 14'0 doszedł do 22'8 C. Barometr opada; dnia 
2go o godz. Tej rano stan jogo był 735'8 millim,, 
term. 14‘2 0 . —  W iatr zachodni,

— W piątek d. 3go sierpnia: Znalezienia Śgo 
Szczepana.

Wiadomości artystyczne, literackie 
i naukowe.

Upominając się wczoraj o wystewienie przez 
artystów lwowskich nowych, nie znanych tutaj 
operetek, byliśmy echem pnbliczności, a przema­
wialiśmy zarazem w interesie naszych miłych 
gości. Jednak zarówno z naszej, jak i publiczno­
ści strony, uwzględnić należy, że nagłe zasłabnię­
cie pierwszej śpiewaczki p. Skalskiej*, jest przy­
krym wypadkiem niezależnym od nikogo, a któ­
ry w największym nnwet teatrze musi chwilowo 
zdeorganizować najumiejętniej ułożony repertoar. 
Obwiniać z tego powodu kogokolwiek, a zwła­
szcza Dyrekcyę, byłoby niesprawiedliwością i nie­
zrozumieniem rzeczy. Nikt więcej na tem nie 
traci niż Dyrekcya lwowska. Ale właśnie dowia­
dujemy się, że stan zdrowia p. Skalskiej się po­
lepsza i że niebawem będzie mogła występować. 
Również dowiadujemy się, że już w sobotę uka­
że się zapowiedziana dawniej, a oczekiwana przez 
publiczność niecierpliwie nowa, niezna' tu operet­
ka Gaskończylc. Wszystko zatem pozwala wróżyć, 
że operetka lwowska, jak świetnie i pomyślnie 
rozpoczęła swoje występy na tutejszej scenie, tak 
samo je tez zakończy.

T e a t r  k r a k o w s k i  dał w Tarnowie we wtorek 
przedstawienie na pogorzelców Dąbrowy. Publiczność 
bardzo licznie się zebrała. Odegrano Zbłąkaną 0- 
wieczką.

Artyści polscy w Monachium. Przy zam­
knięciu tegorocznego kursu w Akademii sztuk pię­
knych w Monachium, otrzymali srebrne medale pp.: 
Wacław Koniuszko z Krakowa iŻ uko tyńsk i; bron- 
zow e: Fr. Eismond z Król. Pol. i Szymanowski. Po­
chwała dostała się St. Grocholskiemu ze Lwowa i 
Kauzikowi z Warszawy.

P o l s c y  a r t y ś c i  w P a r y ż u .  D yrektor nowej 
włoskiej opery w Paryżu zaangażował obydwóch 
braci R e s z k ó w ,  Jan  Reszke, znakomity tenor, pier­
wszy raz wystąpi wjjoperze Masseneta p. t. „Hero­
diada," w której również śpiewać będzie Edward Re­
szke (bas), znany już zaszczytnie w Paryżu. Fig ■ro 
powiada, że p. Jan  Reszke przerwał był swoją a r ­
tystyczną świetną karyerę*. z powodu zamierzonego 
małżeństwa. Dziś skoro to małżeństwo nie przyszło 
do skutku, młody tenor powraca na deski tea­
tralne. Obydwa śpiewacy s ą , jak  wiadomo, braćmi 
panny Józefy Reszkównej, której pierwszorzędnemu 
talentowi i wspaniałomyślnemu sercu składała nie­
dawno cała Warszawa zasłużone hołdy.

Die Asche der Millionen, Vor, wdlirend und 
nach der Krise vom J . 1873 von M. Lind< r 

Wien, W. Frick). Jestto  wspomnienie nieszczę­
snego krachu giełdowego z pamiętnego roku 1873, 
napisane w maju b. r. jako w dziesięcioletnią smu­
tną rocznicę owej smutnej epoki. Początkowo Wy­
szło to dzieło w dzienniku Neues Wiener Tage- 
blatt, obecn-e zaś z dodaniem niektórych nowych 
szczegółów w osobnej odbitce.

Rozmaitości.

odpowiedziała: że widziała Marynkę, że była 
zdrową, ale że za karę nie pozwalają jej przy­
chodzić do rodziców.

Uwierzyłem temu; a był inny powód, jak się 
później ̂  dowiedziałem: nasza córka wstydziła się 
pokazać rodzicom i w wiosce. A matka ciągle 
płakała, płakała, tęskniła, zaniemogła i umarła.

Tegoż dnia Marynka znikła ze dworu i poszła 
w świat szeroki, nie wiedzieć dokąd. Zostałem sam 
jeden z synem. Pochowałem żonę; syna oddałem 
do sąsiada, zatknąłem chatę kołkiem i poszedłem 
szukać córki.

Chodziłem przez pół roku od miasteczka do 
miasteczka, od wsi do wsi, od chaty do chaty; 
pytałem się ludzi, modliłem do Boga i napróżno. 
Myślałem, że nie mogąc znieść hańby, utopiła się 
gdziekolwiek.

Przyszła wiosna, słonko zaczęło dogrzewać, 
pola oczyściły się ze śniegu, łąki zazieleniały, 
skowronek wzbił się wysoko i śpiewem swoim 
tak zachęcał do pracy, do roli, że człowiekowi 
aż markotno i wstydno się zrobHo chodzić z o 
puszczonemi rękami; a przytem przypomniałem 
sobie, że mam dom, dobytek, syna i'g ró b  żony, 
a nie tak to łatwo wyrzec się ziemi, na którejśmy 
się zrodzili, na której ojcowie nasi poumierali; 
trzeba chyba być albo bardzo złym, albo bardzo 
nieszczęśliwym. Powróciłem więc do domu. Ale 
już domu nie miałem. Chata, którą sam zbudo­
wałem , pole, które od pradziadów uprawialiśmy 
rękami, krwawym znojem i pracą, zostały mi 
wydarte! Przez kogo? przez Niemca, przybysza! 
Opustoszały dom mój, dobytek i pole moje oddał 
on innemu gospodarzowi. Nie miałem domu, nie 
miałem ziemi. Został mi tylko syn i grób żony.

Poszedłem do sąsiada zapytać o Janka: popa­
trzył na mnie smutno i łzy zakręciły się w jego 
oczach. Ach! pomyślałem, syn mój także umarł!

Poszedłem na cmentarz pomodlić się na mogi­
łach żony i syna; znalazłem jedną tylko mogiłę, 
trawka już zaczynała na niej zielenić, ale dru­
giej świeższej mogiły obok nie było. Więc syn 
mój nie umarł! Mój Janek żyje! I  znów pobie­
głem do wsi pytać o niego. Gdzież syn mój? 
wołałem na sąsiada. Jam ci go powierzył! Gdzieś 
podział moje ostatnie dziecko?...

W tej chwili przebiegł szybko przez wieś

pański powóz i z turkotem dał się słyszeć głos 
przeraźliwy, a jednak był to głos znajomy! — krew 
zastygła mi w piersiach. Spojrzę, aż pędzi kareta, 
siedzi w niej Sznaps ze swoim pudlem, a mój syn 
za forysia.

Pobiegłem za karetą. Nimem przyszedł pod 
pałac, już Sznaps wysiadł, a pojazd podjechał 
pód stajnie. W  moich oczach syn mój zsiadł 
z konia, splunął krwią, zachwiał się, upadł na 
ziemię i zemdlał. Porwałem go na ręce, zaniosłem 
pod studnię, obmyłem mu twarz chłodną wodą 
i nalałem wody w usta. Zaczął przychodzić do 
siebie.
_ — Nie dziw — mówili ludzie, którzy tez zeszli 

się koło studni— wszakże to czternaście mil uje­
chał od wieczora do rana; a Janek tylko raz 
zsiadł z siodła, i to na tyle czasu, ile trzeba było 
dla odmiany koni. Przeklęty Niemiec, już piątego 
forysia nam zajeżdża. Jemu trzeba, aby chyba 
djabeł, a nie człowiek forytował.

Ocuciwszy syna, poszedłem pod pałac. Właśnie 
Sznaps z niego wychodził. Błagałem go, żeby 
uwolnił mojego Janka; chciałem sam służyć za 
forysia. Upadłem mu do nóg; ja, syn tej ziemi, 
całowałem nogi jemu, przybyszowi nie wiedzieć 
zkąd !rGotów byłem przebaczyć mu hańbę córki, 
byle uratować syna; a on mnie kopnął nogą i 
zawołał: „Ty ham! łajdak! ja  tobie kazać nalo- 
szyć sto par pisun!11

Powstałem! Nie miałem topora, aby mu łeb 
roztrzaskać.. spojrzałem nań tylko. Niemiec za­
drżał, zląkł się mego spojrzenia, zrozumiał nie­
nawiść i zemstę, którą mu w duszy poprzysiągłem. 
Krzyknął na ludzi, kazał mię wziąć pod wartę 
i zabić w kłódkę. Przebyłem tak noc całą. Na­
zajutrz przyszedł do mnie ekonom, także Niemiec, 
i powiedziały że Sznaps przyrzekł uwolnić moje­
go syna, ate nie wprzód, aż za dwa miesiące, to 
jest po swojem weselu; teraz uczynić tego nie 
może, bo Janek dobrze jeździ na koniu i zręczny; 
a tymczasem na jego miejsce upatrzą innego we 
wsi zdatnego chłopaka.

— Powiedz mu— rzekłem— że go zabiję, jeśli 
mi natychmiast nie uwolni syna.

Nałożono mi długą kłódkę i podwojono wartę; 
wieczorem dowiedziałem się , że mają mię wieźć 
do sądu za to, żem śmiercią groził administrato­
rowi.

W  nocy Janek podał mi siekierę, rozbiłem 
kłódkę; wartownicy udali, że nie słyszą — i u- 
ciekłem.

Chciałem zabrać z sobą syna, ale był słaby, 
zaledwo mógł się na nogach utrzymać; nie lęka­
łem się zostawić go we dworze, gdyż postanowi­
łem następnego dnia zgładzić upiora, który z nie­
go życie wysysał. Myśląc nad sposobem dopeł­
nienia tego zamiaru, zaszedłem na cmentarz i 
usiadłem na mogile żony, blisko drogi prowadzą­
cej ze dworu. Zatopiony w myślach, doczekałem 
się tam świtania. Nagle turkot powozu i krzyk 
przeraźliwy zwróciły moją uwagę; patrzę, aż pę­
dzi powoź Sznapsa, zaprzężony sześcią końmi, a 
moj  ̂ Janek za forysia. Chciałem się rzucić pod 
nogi koniom, aby mię stratowały, byle choć tym 
sposobem ich wstrzymać. Ale i tego los mi po­
zazdrościł! przeskakując wał, otaczający cmen­
tarz, upadłem; a w tej chwili wyminął mię Szna- 
psowy powóz. W bezsilnej rozpaczy pochwyciłem 
kainień i cisnąłem go w ślad za mordercą moich 
dzieci. I kamień go nie dogonił; sam więc chcia­
łem dopędzić Niemca. W kilka chwil ekwipaż, 
a nawet i pył pojnim, znikły mi z przed oczu, 
a ja  pozbawiony sił i przytomności, upadłem na 
drodze.

Kiedym przyszedł do siebie, już słońce było 
wysoko. Zebrałem się na siłach i poszedłem da- 
lej> wypatrując świeżych śladów powozu i rozpy­
tując się spotykanych po drodze podróżnych.

Jedni żadnego większego pojazdu nie spotkali, 
drudzy wspominali o dwóch, a każdy zaprzężony 
był sześcią końmi, z forysiem, i w obu widzieli 
siedzącego pana i psa czarnego. Domyśliłem się, 
że to Sznaps zafpomocą djabelską podwoił się dla 
złudzenia mnie i ukrycia przedemną celu swojej 
podróży. Ku południowi doszedłem do miejsca, 
gdzie rozdzielała się droga na dwie, i na obu 
rozpoznałem ślady sześcio-konnych powozów. — 
Udałem się tą drogą, która prowadziła do dworu 
Marszałka, bo wiedziałem, że od pewnego czasu 
Sznaps tam dojeżdża, a ludzie mówili, że ma się 
żenić z tamtejszą panną. Doszedłem wówczas do­
piero, gdy bydło wracało z pola; zapytałem we 
wsi o Sznapsa, ale na ten raz tam go nie było.

Znużenie i rozpacz odjęły mi siły i powaliły 
o łoże boleści; kiedym po kilku tygodniach cięż­
kiej choroby zaczął przychodzić do siebie, ujrza­

Pan Miłosz, który w niedzielę puścił się 
w Warszawie balonem w obłoki, a wzbudził wiel­
kie zaniepokojenie, gdy przez dzień następny nie 
było żadnej wiadomości, jak odbył tę podróż \— 
nie uległ przewidywanemu nieszczęściu, ale po 
bardzo burzliwych przeprawach spuścił się wraz 
z balonem tegoż samego dnia wieczór o godzinie 
10, o 70 mil od Warszawy w lesie Dąbrowa, oko­
ło wsi Naguszewa. Zajmujący list śmiałego acro- 
nauty z opisem doznanych wrażeń brzmi jak na­
stępuje :

„Skoro tylko wyniosłem się po nad szczyty 
Warszawy, pochwycony zostałem przez wir po­
wietrza, który, kręcąc lejkowato balonem, w parę

łem się u jakiejś ubogiej kobiety, która, znalazł­
szy mię wpół-umarłego, przyjęła do swojej chaty 
i przywołała do życia. Od tej dobrej niewiasty 
dowiedziałem się także, że przeszłej jesieni przy­
szła do ich wsi młoda kobieta, potrzebująca ry­
chłej pomocy, i że ona ją  przyjęła; u niej-to owa 
kobieta wydała na świat dziecię i umarła. Z opi­
sania i z resztek odzieży po niej pozostałych 
przekonałem się, że tą nieszczęśliwą była-moja 
córka.

— A dziecko? — zapytała Łukaszowa.
— Dziecko? I  dziecko um arło— rzekł po na­

myśle Hrehor.
Już  późną jesienią w nocy powróciłem do swo­

jej wsi, a że nie miałem domu, poszedłem na 
cmentarz, aby tam dnia doczekać. Przy zielonej 
mogile mojej żony postrzegłem drugą, świeżo u- 
sypaną. Nie potrzebowałem pytać, czyjąby ta dru­
ga była; domyśliłem się, że już nie mam i syna, 
że już nie mam nikogo na świecie. Jedno tylko 
przywiązywało mię do życia: była-to żądza zem­
sty nad Sznapsem, nad mordercą moich dzieci! 
A byłem dlań straszny, jak każdy człowiek, który 
już nic więcej do stracenia nie ma, straszniejszym 
jest dla wrogow. Snać poczuł to i Niemiec, nie 
uprzykrzał mi się więcej; owszem unikał mnie 
stale, zamykał się prawie w domu, gdyż ile razy 
wyjrzał za dwór, ja  jak wyrzut sumienia otawa- 
łem przed jego oczami.

Po śmierci mojego Janka, kiedy Sznaps chciał 
brac innego ze wsi forysia, gromada sprzeciwiła 
się temu otwarcie. Starsi gospodarze poszli do 
dworu i wyraźnie oświadczyli, że już więcej sy­
nów swoich na umęczenie mu nie dadzą.

Sznaps wściekał się, dąsał, klął, łajał, ale nic 
wskórać nie mógł; przekonał się, że z gromadą 
trudna rada, bo gromada to potężny człowiek.

Zresztą przebrał już miarkę , i kara nad nim 
wisiała.

J u l ia n  H o r a in .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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OZAS z  Kątku 8 Sierpnia 1880.

minut już w zbihgo do bardzo znacznej wysokości symboliczną, która oparta na w ier/e o
1 htduSłońca™ —Cktóre1”dl°aWW a P° drUgi zmartwychwstaniu nieboszczyka, przechowała się

t  ’ p  A - i Warszawy zaszło już do późniejszych czasów, jako obrzęd czysto Z  
od pół godziny. Pędząc ciągle z jednakową szybko- miątkowy ? t a k  się dzieje dziś nr, ze
ścią wpadłem w warstwę chmur nadzwyczaj gę- którego 'racya bytu coraz bardziei w u
stych,_ tak, ze przez chwilę znajdowałem się w zu- szczególnie, ustaje, a niemniej mało’ kto chciałh'
pełnej ciemności, -  poczem znalazłem się w prze- pod tym nawet względem S rw aó  z L  *
strzeni bezobłocznej, czystej, spokojnej, wolnej dycyą przodków! W racając zaś do obrzei
0d poprzedniego szumu i świstu, a balon przestał grzebowych, warto przyjrzeć sie iak to mszo™ się kręcie i pionowo jak  strzała sunął w górę. I -  przyjrzeć się, jak  to jeszcze

Widoku iaki sio ’•'* " *■?”**■ . | r. grzebano w kościele mińskim Soc. Jesu
a  ii i ? rozlegał pod mojemi stopami, Iz uroczystościami trzy dni trwaiacemi TW T<rno’

Zaczęło mi brakować oddechu,^ s p r a ł e m  L  b L  sto Ł T n w T ?  tu w celacb
rometr, pokazywał 6 000 metrów DrIam «• i I • u ogicznych, kilka wierszy ze współcze-

mogą mówić, ale jest nadzieja utrzymania ich 
przy życiu. Ma to być żona i córka konsula nie­
mieckiego.

Król włoski w towarzystwie ministrów Depre- 
tisa i Actona przybył do Casamiccioli d. 1 bm 
o godz. wpół do szóstej rano.

Sprawy sądowe.

M o r d e r s t w o  w  T i s z a - E s  z l a r .

Wrocław. — Płacono pszenicę za 100 kilo 
po 20'— marek (11 złr. 70 cent.); — Żyto za 
100 kilo po 14-80 marek (8 złr. 66 cnt.); owies 
za 100 kilo po 13'70 marek (8 złr. 02 cent.); — 
rzepak za 100 kilo 28*75 mark. (16 złr. 82 cnt.),

Koszta transportu za 100 kilo zboza wynoszą 
Iz Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów; ze Lwowa 
do Krakowa 96 centów.

(C iąg dalszy).

Na

zasunęły1 s i " e - scisn, ^  s i?> brzegi Wołodkowicz stolnik miński, porucznik chorągwi 
?£sa P za s.iebie, szczelnie przystając, husarskiej: kopią kruszył W. Imć nan T»t, p i l .
krajał spód* b a E f ''w  kw adraT ow ro tio ry^fo™  d ł S  W ^T t,0warzysz husarski | wodząc z protokółów pierwszych oględzin, że’trup
wuisyjnie przytem c i ą g n i e s l Z r e k o d ^  c!sk a ł.W - Imó Paa Orzeszko sę-U  Dada nie był zwłokami E stery; że właśnie to 
Ratując życie nie zwężałam «  a- i • hlapy. Idzie piński, to w. hus. i rotmistrz pierwszej stra-1 usiłowanie podstawienia zmienionych do niepozna- 
t T J ł  J l l  ’ ;nlL “ łe“ ’ 26 ®ienhi _ sznurek [zy, szablę ciskał Jmć pan Roman Bykowski sę- U ia  zwłok jest dowodem, iż chciano utaić przy-

Wledeń 1 sierpnia
> •  Okowita. Na naszem targowisku 34 50 złr. 
P e s z t ,  3Igo lipea: 33 75—34'25. złr. — Wr o-  

t r z y d z i e s t e m  d r u g i e m  posiedzeniu 1 w> 3*£° lipca: na lipiec 56-30 mrk., na sierpień 
sądu zabiera głos po raz drugi zastępoa oskarży- ~~ mrk- — S z c z e c i n ,  31go lipca: w miej- 
cielki prywatnej Dr S z a l a y .  Polemizując z o- s.cu 57-30 ®rk-> na lipiec-sierpień 56-90 mrk., na 
brońcami najprzód co do motywów zbrodni, przy- Slep--'wrzesień 57 '— mrk., na wrzesień-paźd. 54-60 
tacza dowody na możliwość zbrodni rytualnej mrk- ~  B e. r I i .n ,31S° lipca: w miejscu 58-30 mrk., 
które widzi mówca w niektórych przepisach tal- ?a hpmc-sierpień 57-66 mrk., na sierpień-wrzesień
m r i  r l  n  , n  I-, ł . .  ł  n  _     ł  * _ T ł  _ 1_ 1 • r  i  • I .  1 7  * 4- O  T łl n a  - n r i t n / t n l  _ •  1 w _

-,/ —— îxuvuiuuvill LOil I - _ ~ J —” W.VJ, n i flOOJ
mudu; powołuje się na opinią R o h l i n g a  (dzieło: „  m ’ na WI,zesień-paździoraik 55-10 mrk. 
der Talmudjude) i tegoż listy prywatne pisane . a r 7 ż’ 31"° lipca: na ten miesiąc 50-25 frk.,
W tvm nr7nrlminAi*ft rln T\i*nrflmonr̂ in*niMiv TA _ 1 ■ I Sl0rDien 50 2 5  fpfe.. n a  WF«aoiań- K -t . Aw tym przedmiocie do przemawiającego. Dalej s*erp*a“ 50 25 frk., na wrzesień-grudzień 51- 
stara się przekonać sąd o podstawieniu trupa, do-1na stycze° 'kw*ec*ea 51-25 frk.

na
frk.,

U la f ta .  W i e d e ń  1 sierpnia: za 100 kilo z cłem 
z dworca amerykańskiej 23-25—23-50 złr.— gali­
cyjskiej 21-50— 21-75 złr.— T r y e s t ,  31go lipca:
za 100 kilo bez cła — •--------- •— zlr. — B r e m a
30go lipca: za 50 kilo •— mrk.— H a m b u r g ’

oDUSzczałem sie ku Semi u yPuszcz?ma gazu, rzucał JMC Pan Beki er Obersztlejtnant Reymen-l-cze uwag. Oskarżeni oświadczają, że nie r
S r t  a e r o S t  S l o t a .  t a  n; « T C“ i? ' l“ , B“ łr yo PolneJ.', P a ł  M e-R » . pow iS ue™ . Wobec tego Ł i a d c z .? • • , y wichrem zataczał olbrzymie I szkowski Porucznik RfwmRnt.n knnnnnn I dniczacv. żr nmionnwonio loot- i-.,.-„a.

w

świadczają, że nie mają nic

kręgi opadał na dó7 T n ó w ^  aat? czał olbrzymie I szkowski ’Porucznik Reym entuKon^ego^ Buławy I l ic z ą c y , że"’postępow ałie^jest0^ ^ ^ 11̂T t £ -  
tak ż ^ w s z e lk t  . I - i  • ę/ ° drywal d° góryJPolney.“ Zauważyć też wypada, że nikt z rodzi- bunał wy^- -  -•- -  -J-

usiłowania do spuszczenia się ny Zawiszów nie należał tu do obrządku Być
doprowadziła O k ^ ? C,^ P- ir f  uiczego nie może, że przysługa ostatnia przez przyjaciół da-
demną jakaJ 'rzeka Bvł w ’7r! ,»  za“ aJacz^ a, P ° : I b y ć  m usiała; albo zwyczaj nie pozwalał człon- 
i _ -A  • j. ' , 7., Jak się pozmej I kowi rodziny przyczyniać się własnoręcznie do
dowiedziałem; przez kilka minut znajdowałem się pogrzebu. Zdarzyło mi się b o ^ em  we Lwowie
r t r T e i f e m T i "  I ' ł  ’" r  ̂ M  ^  J „ P » « « 2 .0  krewny
-  W * ! >  zi™ ‘ “  *rumn0 nieboszezykł

wyda wyrok w piątek (3 sierpnia) o godz. 
111 rano.

(Dokończenie nastapi).

Gospodarstwo handel i przemysł.

Krakóio dnia 1

l l e k  s u n d r y  a  2 sierpnia. Odbyło się tu wie­
le zgromadzeń, które oświadczyły się za utrzy­
maniem kordonu sanitarnego. Chedyw jednak za­
rządził już przedtem utrzymanie kordonu. Z po­
wodu wybuchu cholery w Rozecie, komunikacya 
kolejowa między Rozettą a Aleksandryą została 
przerwaną,

Katastrofa ita wyspie Isehii.
Telegramy własne „ Czasu.ic

R x y m  1 sierpnia. Wczoraj odkopano znów 
z pod gruzów dwie żyjące dziewczęta, które pod 
ruinami były 67 godzin. Obawiają się wybuchu 
tyfusu epidemicznego. Odkopano jeszcze cztery 
osoby żyjące, które nie doznały żadnego uszko­
dzenia, a mianowicie panią Lobuzzi z dwiema cór­
kami i pewną Niemkę, nazwiskiem Marya Loewy. 
Jedna z córek p. Lobuzzi nie mogła uwolnić się 
od trupa, który znajdował się już w stanie roz­
kładu. Dzienniki oburzają się na to, że akcya 

ratunkowa rozpoczęła się zbyt późno. P rotestują 
przeciw ponownemu zabudowaniu Casamiccioli do­
mami murowanemi. W ielu sądzi, że katastrofa nie 
nastąp iła— jak  utrzymuje Palm ieri — przez opa­
dnięcie poziomu wskutek wypłukania ziemi w e­
wnątrz przez wodę, ale wskutek naprężenia gazów.

Telegramy bióra korespondencyjnego.
A F capo l 2 sierpnia. Król odwiedził w Casa­

miccioli miejsce  ̂katastrofy i był bardzo wzru­
szony ; tłum ludzi z płaczem podziękował królowi 
za odwiedziny. W skutek upałów szybko następu­
jący rozkład trupów zatruł powietrze. W czoraj 
o godzinie wpół do pierwszej w południe dało 
się uczuc znowu wstrząśnienie, któremu towarzy­
szył huk podziemny, a wskutek tego akcya ra-

ł f areSZf 8P° 8trZe? łem P0dMa8 gdy inni 0becni t0 czyn’b'- Obrządekła- M lra w  1 drobne zarosła, a po chwili mama broni odbył się niedawno jeszcze bo 18801
łódka moja zatrzymała się niby na jakimś olbrzy 1 J 1 - iiu .J?8ZC?e> 00
mim k rzaku , na dwa zaś drugie mnie 
bokiem wycieńczony walką mój statek
mim k rzJtn  “ j j ■ | r" nad grobem ś. p. Jana lir. Działyńskiego, z do-
bekiem J l  T l  1 Z T ? t a r o z y  herbowej, n . m k

PROGRAM
dziewiątej wystawy owoców i  roślin tudzież prze- 
dmiotóto pszczelnictwa, urządzonej przez Towarzy­
stwo ogrodnicze lwowskie, w ogrodzie strzeleckim\ 

od dnia 22. do włącznie 26.' W rześnia 1883.
A. C e l  w y s t a w y .

Wystawę urządza się w celu:

Sierp. — Przyjechali.

dn“ °  h r L o i S J h  .“ r S S W 1 Ł S S S :  I

Pietruski
S. Kirszensieiu ^J:. _oierzynsKi, a. uieael, R lem .lnie losu nieszczęśliwych. Mer w Lacco, który
Zarembina Z W arszawy, L Oraczewski z Mora- stracił w katastrofie żonę i dzieci, wyszedł na-
Wicy. B. Ciesielski. K. Ciinia. * Rn»Vo TT! I _____ 1_ / 1 _ • na
z
neki
trykiewicz z Malechowa 
Rykowski z Ameryki.

P . A rxer z Drezna, J.

A i t y h n ł y  w  d z i a l e  
<1 * 3  o i l  B e d s k c y t ,

, M a i l e 8 ł a B e “ n i e  p o e k o *

N A D E S Ł A N E .

Jak iei nieprzyjemne o p l n o i to  r t e  zdziwię-1 S T S ,
n ! C0 bra za kai-łowate krzaki, oka- bowcach (nieraz zagadkowe np. jaszczurka) sam 

?Ibrzymim sosnowym lasem, a łódka moja sposób ustawiania tychże nagrobków i wiele^^szcze-

go o llrzy L UT e g l I c ° s nirw CydJb;ćt0z m X T '  m ? W’h k J ^  ła ty iej zauważ-yd niż przewidzieć, a) uzyskania poglądu na hodowane w kraju na- 
i a-ałczi " a zrAo^f Q t,1a aU » matm Im I mogą bardzo wiele nauczyc o pojęciach naszychlszym jarzyny, owoce, krzewy, szczepy, kwiaty
na pastwę szaleiaces-o wichrn P^rzuca? aer08 âł u I chrześcijańskich i przedchrześcijańskich prz°dków. I nasiona ogrodowe, tudzież narzędzia i wszelkie 
Robinsonnoc na o-SazIo n ’ PrzePf dziłem a la I Wszelkie komńnikacye od osób, nie uczonych ko-1 inne przedmioty ogrodnictwa;
chwili, w której schronienie mofo ^nnd żlfRZniR *le P - Prostn uważnych, mogą być po- b) poznania osób z zamiłowaniem trudniących I wczoraj ostatecznie rachunki, czuje’ się w" obowią . - - . - r ___

- J P wpływem I zytecznemi oamiwami dla wiaMKom 01a „u„ I o)a nnatP.nnwRm mannćaratwpm no-1-nrinTOArv. i.,i, I z tn  podziękowanie wszystkim I ndzielił 100,000 franków zapomogi dla dotknię-
wspieraó go w jego usiło- Jtynh katastrofą.^

■ Nnroa I nkw "  n  ł 1"!- ° “ / , ----------  — ”/ u*v v j. vnum apu, ■ .• „ oA^Acguiuuści zaś szanownej komen-1 S f c a p o l  2 sierpnia. Zewsząd od osób prywat-
dedniem uspokoiło sie troche Vnn^AnV;™ ^  • ta-k,0S0 ogólnego współdziałania w których najlepiej się udaią pewne gatunki owo- dzie inżynieryi wojskowej za żychliwą i c h ę tn ą 11̂ ,  gmia i prowincyj nadchodzą zapomogi. O-

tl0Chl 1 p.° cienkim sznurku | publiczności nawołują wszyscy uczeni; rozsyłają ców, jarzyn , kwiatów, drzew, krzewów, nasion, pomoc w urządzeniu tej uroczystości. becność króla w Casamiccioli dodała otuchy lud-
a,A A ajbo gdzie b i t n i e  pszczelnictwo; Również składa komitet nińiejszem podzięko- ności- Liczbę ofiar w Porio obliczają na 400 osób.

d) rozszerzenia zamiłowania i postępowej upra-Iwanie wszystkim pp., którzy byli łaskawi z a jm o -l^ 0 Casamiccioli udała się straż ogniowa i pomaga 
wy gospodarki w powyższych gałęziach; |w ać się zbieraniem składek, w szczególności pp. I y ° j8ku w robotach ratunkowych. Użyto wszelkichI-I n ttt a a TVTI a a Cl aJ 1 1 ’ . n -»• ■ t-» I RRAri I -.. nr <4 a a a a 1.! a a a«! a — 1___1 _ yyr #

Komitet, urządzający w b. r. uroczysty obchód j 
I puszczania „W ianków“ na W iśle, załatwiwszy
I TXT P ł r t F O l  O O r O r  A r t r r n  i  A  « a  a U i i      2  _  _ 1 •

przedewszystkiem. 
Odkopano znów kilka żyjących jeszcze osób i 

znaleziono bardzo wiele kosztowności. Rozkład 
trupów następuje tak prędko, że rozpoznanie tru­
pów musiano odroczyć. Drogi i ulice są tak  za­
walone, że Depretis i Mancini nie wszędzie mogli 
isc za królem. Powszechnie sądzą, że katastrofa 
nie nastąpiła wskutek trzęsienia ziemi. Zauważo­
no bowiem, że tylko tam pow stała, gdzie biją 
obficie źródła gorące.

H e a p o l  2 sierpnia. Król powrócił tu o go­
dzinie 4 po południu; dziś zwiedzał szpitale i

Bteło° tćę na Zi em‘“- .Szf ? ściem- ż e | f ?  blankiety, podają’ się pytania Trogą*d“zj'enni-
T  nl L ta p]:zy brzeSu, tej rozległej puszczy, ków etc. i czy skutecznie?.... w tern j’uż nie py , 
]a ą pizedstawia uroczysko Dąbrowa (leśnictwo tających odpowiedzialność, gdyż nie tylko w tym

‘ ’ ........................................w y - j

Tlmlr • • i i . V  , (iviomntuu v> lUU/.icŁlIluaU, ^UVZ Hie tVlKO W
mojri J • 0 Z ,ia.ll'ozl°g]e.l8zycb W kraju) gdyż jednym wypadku powołanych wielu, ale ilu 
mogłem się zoryentowac i w pół godziny drogi I branych ? 
znalazłem się we wsi Naguszewie. Szanowny wójt
gminy .1 oręba p. Malewski opatrzył rany moje i 
uodał mi 20 ludzi do zdjęcia z drzew i ulokowa­
nia na furze aerostatu, który następnie przewie-, 
ziony do Ostrowia budzi taki podziw i zbiego­
wisko. b 1

Konstanty Przczdziecki, 
czł. kom. arch. Akad urn.

ej zachęcania do zakładania bazarów ogrodni-1 Hawełcc, Mice, Sataleckiemu, Suskiemu i Brum-1 środków do zapobieżenia rabunkom. ’W  Casamic-
czych, a szczególnie do rozgałęzienia produkcyi I merowi, którzy gorliwością swoją przyczynili się cioIi oczekują przybycia komisyi uczonych, która
własnych nasion; |przeważnie do wzrostu wkładek do sumy około m a , zbadać, czy grozi jeszcze jak ie  niebezpie-

350 złr. i przez to umożliwili zupełne pokrycie I czei ŝtwo- Odbudowanie zburzonych miast nie jest

Katastrofa na wyspie Ischii.
f )  rozpoznania, sklasyfikowania i dania nazwy 

[właściwej owocom, szczególnie jabłkom.
B. W a r u n k i  w y s t a w y .

1) Każdy może owoce, jarzyny, nasiona, kwiaty 
J ścięte lub w wazonach, drzewa lub inne rośliny tudzież 
płody, narzędzia i przedmioty należące do ogrodni-

350 złr.
[kosztów uroczystości.

W  Krakowie dnia 2 sierpnia 1883.
Juliusz Kossak, 

Przewodniczący Komitetowi „W ianków'4

N A D E S Ł A N E . (1830)

^Wiadomości nadchodzące z Ischii są coraz s mu- . r  v , ____  -__ r ________j  „siuuui-

stanawia ,o prawdopodobnie , ostL L WZ “ A7 .™  »
 ----------------    *• K - d r n *  S S l ! ?

prawdopodobne. Zakon maltański ofiarował do 
dyspozycyi swój szpital. Ludność ochłonęła trochę 
z przestrachu^, wywołanego znów przez wczoraj­
sze wstrząśnienie. -Mury grożące zawaleniem się 
będą wysadzone dynamitem w powietrze. Statki 
parowe przywożą ciągłe do Neapolu rannych, a 
między innymi 8 0 -letniego starca, odkopanego

przywieziono tu 650 rannych.

i me I remiPBl ■ ■ - • \  • — , 7 , .  I . , jjiacu paru urnami
Św- 7 y ganiami 8ClsłeJ gościnności ograniczone, micciola, dziś jest obrazem strasznego
owiadczy o tem ów biedny wdowiec, o którym pięć tylko domów przetrwało katas
wspomina Kuryer W arszaw ski, że ze smutnym l 
wyrazem twarzy szedł przez ul. Marszałkowską I wają

60 Zarząd Towarzystwa w porozumieniu z komitetem | biono'or» I nnrotoTirir i móli n 7n r» n o amLa!  11! I.
podziękowałam za ten szlachetny 
[la zmarłego, uważając sprawienie 

własnym kosztem pogrzebu za jedyną pociechę 
w mem ciężkiem nieszczęściu.

E ™  rodzinnych Ale to, co w klasach wy- szałasów drewnianych, gdzie "crnTeszczęśfiwilrzez I wysTawy "̂i” ieź lfu zn a ’̂ ' ' ' ' p ^ z e b n ^ ^ " ^  m ibT I mi Prop°zycyę P l e b a n i a  zwłok siostrzeńca
kształconych pozostaje w obrębie konieczności, to jakiś czas znaleść /  I o g ł o s i ^ p n b h - 1  kogztom składki, podziękowałam s
u ludu prawdziwie obrzędową nosi cechę : ----- czas znaleść mają mrzytułek. Miejsce, na któ-1 eznic imię tego, który wystawił przedmioty pochodzą-1 obia ,u ° ' Z1" *!wała

fola. rlliH ipflf flKrO 7QTY1 ołimnnnnR.A i I ___• ^  ^  Ot)CClll I własnym kosztem noa-rzehu ’zniszczenia; I staraniem.

u worzyła  ̂kupy gruzów^ z pod których wydoby-1 więc wszyscy wystawiający byli w nim umieszczeni
za tru m n o  •„ c   7------ U H  I ,wa^  Pow> a czasc™ 1 żywych. Akcya ratun- potrzeba, ażeby każdy do oznajmienia swego doła-
dużv i , . i L k °®z _ 0801k_ °?f’ a. zYłaszcza odkopywanie przedstawia nie czył imienny spis przedmiotów, które wystawićdużv i Aoirołn „A r  7--------* * i  . T li ’ ■ yuiŁupywanie przeastawia me- czył imienny spis przedmiotów, które wystawić! ™  ,
Pasami n i  t u’® nakrJ t7) a napełniony za- tylko niesłychane trudności wskutek ulewnego zamierza, a zarazem oznaczyć te , które przezna-| T e l e C j r a n i V  w I i i S I l G  C z a S U  “  
£  “ j 13ty.M  >t°Ta.nemi- .:Bywają  tez deszczu, i niełatwego zoryentowania się, ale grozi cza do sprzedaży. Cena musi być uwidoczniona * „ ^ Z a S U .
 ̂mnego rodzaju obrzędy mniej prozaiczne a bar-1 także niebezpieczeństwem dla życia. «rdvż w » l» . I tf»t ® i ^ A ^  no ^ ł ^ A ^ i i .  J I ——

Wiedeń 2 sierpnia. Wiener Ztg  donosi, że
I O 1*1 TIT I I La n  a «wt. a I ł u  T   * _ 1 •

dzo c ;aL ’T ^ ‘T i  VU1̂ U-: a u* , - 1  niebezpieczeństwem dla życia, gdyż zwala- tak w spisie jakoteż na wystawionych przedmiotach
wnioski akl® Wart° zauwaz7c 1 spisywać; jące się gruzy łatwo pogrzebać mogą mniej ostro- 4) Każdy z wystawiających bez różnicy, czyli . ______
porównoniR8 ° zaaczcnu! ich same przez się, przez znych robotników. W ojsko pracuje z wytężeniem 1 do Towarzystwa ogrodniczego należy lub nie, ma I Pr.°hoszcz katolicki w Uhnowie, Dr Lewicki, za-
stafińsk; Wŷ  ^ na wierzch, a tak jak  prof. Ro- wszystkich sił. Z l i  pułku artyleryi zginęło 1 2 1 prawo do nagród, nie wyłączając prywatnych ani I mianowany został honorowym kanonikiem lwow-
iowlojf uprasza czjrtełmkow wszystkich pism kra- ludzi, a mianowicie oficer, sierżant i 10 żołnie handlujących ogrodników. ‘
mieisc ®-pr-ZZ Sy me mU ^ afomości o nazwie rzy; obawiają się, czy oni nie znaleźli także 5) Przyjęcie i ustawienie przedmiotów nadesła-

jscowej ziół u nas rosnących, a to dla celów śmierci pod gruzami odkopując ruiny. - — ..............

i€ .u i-*a- — W i e d e ń  2go sierpnia. 2 godzina 
30 m. popoł. Renta papierowa 78 80. — 5% Renta 
papier, nieopodat. 93 50. Renta srebrna 77 60. — 
Renta złota 99-50. -— 6% Renta złota węgierska 
119-85.— 4% Renta złota węgierska 88-70.— — 
Losy z r. 1860 135'—. — Akcye Banku Ąnstr. 
Węg. 839. — Akcye kredyt. 294-20. — Londyn 
119 80.— Napoleony 9-49—. — Lombardy 154-40 
Losy roku 1864 170-— . — Akcye kolei Karola 
Ludwika 293 75. — Akcye kolei Lwowsko -Ozer- 
niowieck. 168 75. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch.
158-25.— Obligacye indemn. galicyjs. 99--------- .
Losy prem. węgiersk. 115-85.— Akcye kolei Ko- 
szycko-Bognm. 144-75.— Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 200 25.— 6°/„ Listy zast. hipot. 101-60.— 
6% Listy zastaw, galic. Zakłada kredyt. Ziemsk.
1. A. 102-— .— Akcye kolei Siedmiogro, 164-—. 
Marki 58-45. — Ruble 117 50. — Dukaty 5 65.-—. 
Srebro —•—. — Akcye Anglo-Bank —•—. 

Usposobienie giełdy: słabe.

i t • u • uoiząaKow Koscieinycn. ucanym p y ia  uasam 
zarh dziwn7ch paklów jest obrządek rodzinny, niosła ofiar, 
gór j Ŵ T an7 PrzJ  pogrzebach we Francyi, u stóp

skioj kapituły metropolitalnej
. . .  ,  ____  ______  P e t e r s b u r g -  2 sierpnia. Dziennik Aksakowa.

nych odbywać się będzie przez trzy dni, a mianowi- ^  ostatnim numerze zapewnia, wbrew twierdzeniu szawa 200 50. — Banknoty rosyj 200 85 — 5°/ 
A,A a a  on a  A oo W ah an a  ,. k Katkowa. ,A OA, aT.,*-^/^ jakoby Listy zast. Polskie 63 05. — 4% Listy likwidae.

powstanie. 1 ’ ’ j - *■ . . .  — - - - -
Hurki ; 

w W ar- 
Polaków nie-

Berlln 2-go sierpnia. — Banknoty anstryackie 
171-15. — Krótki Wiedeń 170-75. — Krótka War-

Połskie 55-15. — Akcye kolei Karola Ludwika 
126-50.— Akcye austr. kredytowe 507-—.

nareszcie i odebrać, jeżeli rzeczone przedmioty podobna,; konieczną jest jednak rzeczą, history-
, . , . . yj> o slóp I Jeden ze świadków katastrofy opowiedział spo-lnie zostały sprzedane po ukończeniu wystawy. I czno-polityezne pojęcie „Polska44 zniżyć do zna-l

che.C^ ^ - ^ T' J  cz?8Ci dawnej prowincyi „Fran- strzeżenia i przygody swoje w następujący spo I 6) Przyjęciem i wyznaczeniem miejsca, zajmuje °zenia etn0Sraficznego- Aksakow proponuje wv- 
WieziZTi.- . , ai ? T be,m' °PV0CZ k« ?d z a .i p rzy -|so b : „W  dniu katastrofy siedziałem w ogrodzie się ustanowiony do tego Wydział wystawowy. | dzlol°nie z Królestwa Polskiego wszystkich n ie-'

roclz. 10 ci wiocznr lialvHrzal'rarYi I 7̂) WT70łnmiA«A  —----  1_’ . j  __  I nolslnftłl q rw Tnrxr aaxLaaaR' •

R E D A K T O E  O D P O W IE D Z IA L N Y  I  W Y D A W C A  

A n to n i  K ło b u k o w tk i .

przy10ny -z ko®0^°^a krzyża i wody święconej, w altanie. Około godz. 10 ej wieczór usłyszałem ______  ________ ..... „ „ „ uumi(iuc r  ̂  _  ̂
Ze świpcnninnC ?soby k,rz7z własnymi miseczkę szum, podobny zupełnie do szumu, jak i sprawia I przed końcem wystawy tylko w razach koniecznych, |)d lubelskiej utworzyć osobną gubernię ze stolicą
Drm* ^ 4 i opro.cz ceremonii właściwej koleje przejeżdżająca przez most żelazny. Wtem uznanvck ......• ^  <     J ’ Iw (IłiAlmio ; aaUUaZ j   1
f 4ez proboszcza niDnrło; u+aZ a . . .  — -----  — i.—  i:i~ . .. I
huki odbytej, ktoś obcy gałązką I straszne wstrząśnienie zwaliło mię ze stołka

-  --------^ . . .  - - 0 .    .   . . . . .  . a  u i a i s . j u g o  w s z y s t K i c n  n i e - | x >  • •  i  i  •  t  » i  i
7) Wystawione przedmioty mogą być o d e b r a n e  | P , k i ch części, a z połowy gubernii siedleckiej | A O C lłjg l  l ic i  K O lG JR C ll Z G lR Z IlY C ll.

i lubelskiej utworzyć _ osobną gubernię ze stolicą Godziny przybycia i odjazdu pociągów
w oneimie, i poddać ją  pod rozkazy jen.-gubern. na kolei Galicyjskiej obliczone według zegaru pe- 
injowskiemu, przez co centrum administracyjne szteńskiego (różnica od krakowskiego o 4 minu-

przez Wydział wystawowy.
Dozorowanie i pielęgnowanie przedmiotów I“Szpanu krnni h tr ra tio  Ua JaT i | ,  - T  a ■ V  • •  V - ? • 7 ’ I °> ^ozorowanie 1 pielęgnowanie przeamiotów 7  . ™ , O B U i r a u i  aummistracyjne szieusKiego (rozmea od krakowskiego o 4 minu­

s e m  ciska miseeTkR 7  rRatła a tru™n§> .a kied7 podniosłem się i mechanicznie sięgałem po wystawy, jakoteż uprzątnienie takowych zaraz zos.tałobJ  Przeniesione do Kijowa; następnie ma ty); zaś na kolei Ces. Ferdynanda według zega- 
Pfzytem ahv gliniano Tiac7 vnit W 0  V ł 8  ^raJą;iC S1! 1 pe •’ s.Post.rze&łanb z? . hyłem pokryty po zamknięciu wystawy, jest obowiązkiem wysta- b^? gubernia augustowska z ludnością litewską ru pragskiego, (o 22 minut później od krakow-
humnv i Pa g m - f i y- i !  h  ° Snę °  kant kT em 1 Piasklcrn- Casamiccioli juz wówczas nie wiających właścicieli, niepodobna jest bowiem Wy- r ciel?na CZ«SC14 do gubernii kowieńskiej, częścią skiego).
> ó łe z R « ;ln  P m • , gr,°b° 7 i  dzis nam było, a w ciemnościach nocy rozlegały się prze- działowi ręczyć za uszkodzenia lub straty; lubo ,do, f ! lenskiej. Zadaniem jenerał-gubernatora wi- 
Uczenj sj! ly ’ znaj . J  k !cd7 \  przyszli rażające krzyki rozpaczy. W edług mego zdania wszelkich dołoży starań, ażeby zapobiedz ile m o-1 ^nBfacgo, byłoby wówczas natchnąć duchem rosyj-1

d J !  ̂ §y t aząeJ trumnie _ i łamać bę- przycziyną katastrofy było raczej obniżenie się żności szkodom. skim spolonizowane całe terytoryum rosyjskie i
>rzve y n.a pochodzeniem tych miseczek i nad I poziomu wyspy, niż trzęsienie ziemi.44 I en  u  . j i . j . : .   _•_______ i I Litwinów. '  I

Zyn{t ich rozbicia! Co prawda, i dziś o b v -  Onnwiadpi-a *r iii* dnia 9.6 linna 3 9) Przyznanie nagród odbędzie się w pierwszych I Litwinów.

wvtłnma.nznnvm czv nn ,  aa. L ,  t.„ i... wstrząsnienia, i_ ze woda w nie- Zarząd Towarzystwa, poczem zostaną ogłoszoneSański n nie Jest wytłómaczonym: czy on z po- na Ischii lekkie wstrz 
8ach n- czasów. pochodzi ? czy w nowszych cza-1 których miejscach zni

illGDOYOKlirmonia ialrio rmminiłv.xr L r ^ a J  ______ i _ .i • iznikła. Zjawisko to jest nie
a prol1!,ep0rOZU.m*en ê, Jak*e ponriędzy ludnością, I zawodną zapowiedzią trzęsienia ziemi. Mieszkań 

OOSZCZami.  f n  n n r l w n i n p  ś w i p n p . n i f t  w r w n ł o J w Ó  L w   --------1_____ i:   : ____  a   i _ _______

nazwiska tych, którzy nagrodę otrzymali. Wys.

^YażdTm  r ? ’- t0 Pod'v,ój.ne święcenie wywołały? I cy wyspy spostrzegli to* ponieważ jednak' s e z o n lk ra .fo w m u T R X ie ^ m in ^ j   ̂miasta Lwowa, 
^iekę# *2am^ Zi pochodzi ^ztąd wyrażenie: stłuc kąpielowy doszedł wówczas najwyższego szczytu no jest wziąć udział przy tym Sądzi 
uri  ̂ miast, ..mnrzftp, którego żartobliwie | swej świetności, zamilczeli o tem, nie przeczuwa * '  ’

jąc tego nieszczęścia w całej jego grozie.
Dnia 1 b,m. przed południem odkopali żołnie

Telegramy biura koresp.

Odchodzą z Krakowa:
B o  Ł w o w a i  osobowy pospieszny: wieczorny 
Kraków odjazd: . 10-)8 rano 9 -ls  w iecz , 10vi0 w iećz . 
Lwów przyjazd: . 9 -, w ieoz. 5 -,„ rano 11-,0 rano.

B o  L w o w a * )  i  T a r n o w a  lokalny:
Kraków odjazd  6 -,e rano 
Tarnów p rzyjazd  9 -„.
Lwów przyjazd  7-34 w ieczór.

T y lk o  od  Ig o  czerw ca do 31g o  p aździern ika b. r

* krai„ r mia8C »umrzec ^  “Ju tym używają.
źachaas az do ostatnich czasów rzeczypospolitej^

* * O W V tirn y ,A  __________ i  • _ -i i i  •   i  _ . iŁ

Sądzie przez za
| mianowanego delegata.

10) Rozdzielenie nagród, których jakość i ilość

Al<TowoWai10 ŁTcerskie obrządki przy pogrzebach, rze śliczną dziewczynkę, jasnąćblondynę, która od 
•° otwa J ZUCame1rożnych P o d m io tó w  wojennych kilkunastu już godzin leżała pod gruzami, i któ- 

C7 ^ e^'° ? owo przewracanie się z ko-1 rej podawano pożywienie od 31 z. m. przez ma
kich’ „Z- me to zabytki obrzędów pra-słowiań- ły i wąski otwór między gruzami.

PISVW9.PVG.tl 1117 nrnnw TTnunrlnfo P Ĉ,r/TT dwa I Dnnnprloi m ^   i__  .

-I Pary* 2 sierpnia. Izba przyjęła projekt r e - l1* 0 W ieM czfei: Kraków odjazd: ll-5 w połud, 
- formy sądownictwa, ze zmianami uchwalonemi Wieliczka przyjazd: ll-4) w poł.

w senacie. Przychodzą do Krakowa:
. • „ . . . . K air 2 sierpnia, W  ostatnich 24 godzinach ? e , Ł w o w a ‘

ogłoszoną będzie późniejszem doniesieniem, nastą- zaszło 275 wypadków choroby na cholerę a z tych tt tIa o jaz - 
pi ostatniego dnia wystawy o godzinie 4ej popo- 4 w wojsku angielskiem. Cholera nie w ystępuje1 ™- ZyL

1 AAWAA.A a,.,-n aaaaIt.,1,,;,, a godzinie j już tak gwałtownie.
Konstantynopol 2 sierpnia. ''K lazarecie

łudniu. Tegoż samego dnia popołudniu o 
5ej nastąpi zamknięcie wystawy, a potem sprzeda-

z
^ H  *1.dkrTt„h,pźtŁ,1 p^ op ”“ lr.ab,esŁ L fa f t   l“ H  i -  — ł r łr t*  >Iw Bairucie,

osobowy: mieszany: pospieszny:
3*45 rano 4 ’49 w iecz . 10*30 w n oćy

- . .  2'28 ,p °p . 5 -io rano 6-48 rano
5B e  L w o w a * )  i T a r n o w a  lokalny.

Tarnów odjazd  5-3 po poi.
Kraków p rzyjazd  8-5 w iecz.
Lwów odjazd 6-is rano.

*) T y lk o  od  Ig o  czerw ca do 31g o  p aździern ika b. r.
5K W i e l i c z k i  > Wieliczka o d ja z d : 6-57 w ieez .

Kraków przyjazd : 7-35 w iecz .



CZAS c Piątku 3 Sierpnia 1883,

Pam iątka obchodu
siedmsetlett rocznicy narodzin 

św. Franciszka z Assyźu,
in 80, Kraków, w drukarni Anczyea, 1883 r. — 
(Broszura polityczno - religijna^. — Do nabycia 
w księgarniach Gebethnera i Krzyżanow­
skiego. — Cena 35 cnt. (1826-2 3

'ranie wydania 
i. Chociszewskiego.

Skaritczyk poezyi polskiej dla Indu
i młodzieży, 12o, 256 str., 45 et.

Wybór pieóni narodowych, w którym 
się znajdują dumki, arye, marsze, krakowiaki, 
mazury, pieśni patryotyczne, wojenne, history­
czne itd., 12o, 182 str. opr. 45 ct.

Trzydzieści pieóni i piosnek dla rze­
mieślników, 16o, 48 str. opr., 20 ct.

Bukiet powinszowań dla dzieci 1 
młodzieży z dodatkiem listów prozą, 12o, 
88 rstr., 30 ct.

Śpiący biały orzeł czyli proroctwo sta­
rego pustelnika z gór karpackich, 80, 52 str., 18 c 

Wzlesięć żywotów świętych służeb­
n i c ,  jako wzór i przykład dla dziewcząt słu­
żących', 80, 48 str., )5 ct.

Bały listownik dla dzieci z dodatkiem 
powinszowań, 80, 48 str , 20 ct.

Słowa Sybilla zawierająca najważ­
n i e j s z e  proroctwa o przyszłości, o Polsce, 
Czechach, Eosyi itd., 2 części, 80, 55 1 60 str., 
razem 30 ct. * [1310-13-j

Za otrzymaniem odpowiedniej kwoty, żądane 
dzieła wysłane zostaną odwrotną pocztą.

Bo nabycia w Administracyi
„ C z a s u 46 w Krakowie —

Pieniądze
w różnych kwotach, ludziom rzetel­
nym , na mierny procent są do wy­
pożyczenia. Bliższa wiadomość pod 
adresem: A ' i  5E. w Nowym Sączu.

(1814-3-3)

Płótno King.
Krótka trwałość płótna (wskutek chemi­

cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą roateryi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna a 
tańszej o 60 procent. Płótno King jest naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zosśanie sądownie ukaranym. Płótno King 
sprzedaje nasz podpisany skład:

sztukę 78 centym, szerok., 20 
metr. długości na kalesony i bie­
liznę bardzo trwałą . . . .  
sztukę 88 centjm. szerok. na 
piękne koszule męzkie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
łó ż k o w e j...................................
sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu . 
sztukę 195 centym, szerok. na 
włoskie ł ó ż k a .........................

złr, 7-

8-50

11-80

12-80
Celem przebonania się o gatun­

ki), przesyłamy bezpłatnie prób­
ki w s z y s tk ic h  gatunków. (1163-161)

SR. Beyer i Sp.
w  K r a k o w ie ,  

Sukiennice Me. 13 —14.

% W e r s c h e i z  w południow. Węgrzech
owoce - winogrona - wino,

2 - -

3-50
2-50
3-50
2-50 
3 — 
2 53 
2 - —

3-50 
3-—

rozsyłam pocztą w każdym kierunku za zaliczką 
oplatnie włącznie z opakowaniem w koszykach 

i baryłkach po 5 ko 
k o s z y k  czereśni trwałych . od złr. 2-— do 2-50

» 'wiśni......................... „
„ gruszek wybornjch. „
„ gruszek. * . . . . „
„ jabłek wybornych . „
» j a b ł e k .................... „
„ brzoskwiń . . . .  „
„ m o r e l i ..........................

ś l i w e k .................... „
„ „ suszonych. . „
„ renglotów . . . . „
„ w in o g r o n  muszkatoł.. .
„ „ Ochsem ugen .
„ „ czarnych . .
„ „ białych . . .
„ „ mięsistych . .
„ „ mieszanych. .

b a r y ł k a  powideł ze śJwek . . . 
n w i n a  białego starego . .
„ „ czerwonego . . .
„ „ czarnego . . . .
„ winnnego octu prawdziwego 

Większe zamówienia kolejowe taniej O liczne 
zamówienia uprasza. (1745-3-3)

M . Si. K a d a k ,  W e r s c h e t z .

2-50 
4'
3-—
4-— 
3 - -  
3-50
3 - -  
2-50
4-— 
350

złr. 5-— 
.  4-50

; % ■ -  

" H’50» 3*— 
.  3-50 
„ 2-50

Czarne mebli
w stylu Ludwika X IV .,K R E D E N S A  D Ę B O W E

w stylu renesans, (1829-1-5) 
bardzo wytworne, wyrobu miejscowego, równające 
się n a j le p s z y m  wyrobom paryskim — są do 

sprzedania w zakładzie stolarskim
Ludwika S t a s iń s k ie g o  w Krakowie,

Plac Szczepański Nr. 9, I. piętro.

ff, używa wodę do ust codzień, zechce
■ in A n̂ .nn nr bnfło lrAVOO n Hn 13*nl 3 _

używa iw ii»! 1/WUUIC1 1 9  Ziouuo
n 111 przysłać adres z kartą koresp. do G r o l i -  

cha w Bernie moraw. Bardzo wa- 
- ”“ żne doniesienie! (1755-1-10)

Połączony cylinder tryl i sortownik patent Heid.
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Tryle młyn. do I metr śred., 10000 ko działał, na godz.

itrychaczów
z d o l n y c h  do dachówek i cegieł,

potrzeba natychmiast.
Oferty przyjmuje administracya „Kurye■ 

ra Lwoivskiegou we L w o w i e .  (1815-4-4)

Apteka w Rozwadowie
poszukuje
dpowiedniem w y

ucznia
z odpowiedniem w y k s z t a ł c e n i e m  
szkolnem. Bliższa wiadomość listo­
wnie opłatnie. (1783-3-3)

QBRA2KQW
Najświętszej Maryi Panny cudownej

na Piasku (1771-4-)

(olejodruki) po cenie 1 złr.,
dostać można w zakrystyi XX. Karmelitów, oraz w handlu 
pp. Kutrzeby 1 Kurczyńskiego w głównym Rynku,

naprzeciw wieży ratuszowej.
W zakrystyi XX. Karmelitów można także nabyć medalików 
z wizerunkiem M. Maryi cudownej na Piasku.

Dochód przeznaczony na koszta k o r o n a c ^ M ó r a  odbę­
dzie s ię  w dniu 8 w rześnia 1883 r.

Tanie w y d a n ia t
J. Chociszewskiego.

J a n  J J J  Sobieski P ^ k i  i obrońca chrześciaństwa
. Jego życie i czyny na pamiątkę 200- 

letniej rocznicy obrony Wiednia, dla ludu i młodzieży w krótkości 
opowiedział Józef Chociszewski. Z 12 rycinami, 12o, 160 str., 
Cena 36 ct., z przesyłką pocztową 41 ct.

Róże i niezapominajki.
dla narzeczonych, zawierająca rozmowę kwiatami, opowiadania, rady 
i wskazówki dla młodzieży płci obojga, oraz wybór wierszy dla roz­
rywki wesołych kółek towarzyskich. Zebrał J. Chociszewski. Z 1 2  
rycinami, 12o, 110 str., Cena 36 ct., z przesyłką pocztową 41 ct.

Za otrzymaniem odpowiedniej kwoty — żądane dzieła wysłane zostaną
odwrotną pocztą.

Ho nabycia w Administracyi ..Czasu4* 
w Krakowie.

M ^ V 9 K Q n T M W S S l) u s z n o ś ć ,
M 1 jr /l M chrypka. FT4KIK— 1J M ̂ Jtrata  vy ra. h m i m i h i B W szel-1 

kie cier-1
1 nien ia  ■

dawnione i wszelkie cierpienia kana­
łów oddechowych ustępują po użyciu 
RUREK LEVASSEURA.

W  Paryżu, Skład główny w Aptece Par 
Dostać mózna we wszystk

nerwowe każdej chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgicznych 
Dra CRONIER.

ta L ev a sseu r , rue de la Monnale, 23.
ich głównych; aptekach.

Sclilesisclier

Oberbrunnen. Uznany jako leczniczy w nieżytach i suchotoi zych chorobach płuc, 
w przewlekłych nieregularnościach trawiet ia i tworzenia krwi, w nieżycie pęcherza i cierpieniach 
piwku mocznego, w gośćcu itd. Rozsyłka w ciągu całego roku. ‘ (535 7-11)

Salzhrnnn. Knrząil zdrojowy lisięciu Pszczyńskiego.

Ces. król.

kolej galicyjska
uprzyw.

Earola Ludwika.
OBWIESZCZĘ!* 113.

L. 10406. (1850)
Dostawa drzewa warsztatowego na r. 1 8 8 4  względnie na r. 1 8 8 5  i 1 8 8 6  

kolei Karola Ludwika potrzebnego, będzie rozdaną w  drodze publicznej konkurencji.
UftflftktlliftCV Kftrhffl. awft Ul fir.7 pin wan P nfairł.ir nonioom •

nauczyciel J5$
- - - - zukuje

Reflektujący zechcą sw e zapieczętowane oferty, zaopatrzone zewnątrz napisem: „Oferta 
’na dostawę drzewa warsztatowego^ najdalej do dnia IG Sierpnia b. r. do pod­
pisanej D yrekcji wnieść, 
j Przesyłka ofert pocztą ma być tak uskutecznioną, aby w dniu powyższym o godzinie
;12ej w  południe już była w  posiadaniu Dyrekcyi ruchu, 
j Wadyum 5%  złożyć należy w  naszej „kasie zbiorowej44 we Lwowie.
I W ykazy  i warunki dostawy można przejrzeć w naszych magazynach materyałów: w
Krakowie, w  Przemyślu i w e Lwow ie, w  zwykłych godzinach urzędowych.

W e  Lw ow ie, dnia 2 4  lipca 1 8 8 3  r.
Dyrekcja rueliii.

ką szkolną i w onywatelskim domu, poszukuje 
miejsca jako guwerner d li szkół początkowych 
za mierr e wynagrodzenie, zaraz lub od września. 
Adres: K. W. Kraków, ul. Bracha 13.

,1825-2 2.

Poszukuje się uzdolnionego (1821-2-3)

magistra farmacyi
do a p tek i p .  N a d z ie ją  w  R zeszow ie.

Posadzki
różnego rodzaju z drzewa parą su­
szonego, sprzedaje po umiarkowa­
nych cenach fabrycznych (1796-5-8)

Maurycy Langrocfe,
kantor przy ul. Grodzkiej pod L. 46.

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez użycie

Pigułek roślinnych C A M I R
Przepisywane przez lekarzy francuskich i za­

granicznych ->d lat 30-tu zawsze z wielkiem po­
wodzeniem; ponieważ składają się wyłącznie z ro- 

iecia ani kolek i moślin, niesprawiają rznięcia ani kolek 1 mogą sit 
używać jako środek orzeźwiający, oczyszczający 
krew lub sprawiający przeczyszczenie. Metoda 
użycia w polskim języku. Wymagać nalety; aby 
igułki Cauvaina znajdowały się we flakonikach 
rłożonych w pudełeczka kartonowe i aby na każ 
ej pigułce znajdował się napis C a n r a i n .
W Paryżu w aptece Pa Dehaat, rue Paub. St. 

Denis 147. (1687 43 )
Dostać można w Krakowie w aptekach p. W. 

Redyka, J. Trauczyńskiego i K. Wiszniewskie­
go, — we Lwowie w aptece p. Z. Ruckera i u p. 
Kaliksta Krzyżanowskiego, — w Poznaniu w apt. 
Dra Mankiewioza, — w Brodach w aptece p. M. 
Kullaka i Franzosa — w Czerniowcach w aptece 

Golichowskiego.

Najnowszy i  najtańszy spo­
sób nawożenia roli.

1

llfTI

Kwas siarczany
66° B.

jako nawóz, ma na składzie 
i sprzedaje po cenie f a b r y ­
c z n e j  (1853-1-3)

Adolf Scherer
w  Krakowie przy ulicy 
Mikołajskiej pod Mr. 5.

iiliiiiiilsiiiiiiii “

in

Budowniczym, w łaścicielom  kam ienic 
i budującym.

W celu szybkiego racyonalnego wygubie­
nia grzyba domowego polecam Br. M.

* e r t  Antimerulion grzybowi).
Pan F . Lenert w Krakowie sprzedaje go 
bardzo tanio, w oryginalnych beczkach z 
wysokim rabatem. (1035-10 20)

Antimerulion wypróbow. jako 
pierwszy jedynie patentowany 1  

odznaczony materyał do napusz­
czania i izolowania w bardzo licz­
nych wypadkach, został polecony 
i przepisany różneml rozporzą­
dzeniami najwyższych urzędów 
budownictwa wojskowych, mini- 
steryalnych i rządowych przeciw 
grzybowi, zgniliznie,wilgoci, psu­
ciu przez robaki i niebezpieczeń­
stwu ognia. Prospekt, porada i objaśnie­
nie, także do zakład, lodowni i t. p darmo. 
Hoyer & Kuhn dawn. Gustaw Schal- 
lehn w Wiedniu, X,, Columbusgasse 24.

S5E5i525Z5Z5Z5E5Z5Z52525Z5Z5E5B5Z5Z525i51SZ525Z5Z525252525E5Z535Z!^ e s a s i s a s i !

Soe 
dlung

Das eiserne Jahrhundert.
Soebtn begain zu ers.heinen unu sini Probehefte und Prospecte in jeder Buch- 

handlung voriathig:

Yon

ffl

A. v. Schweiger - Lerchenfeld.
M it 2 0 0  I llu stra tio n en  a n d  2 0  K a r le n  u n d  Plrinen.

Das Werk erscheint in genau 25 Lieferungen, welche in regelmassigen zehn- 
tagigen Zwischenraumeu zur Ausgabe gelangen.

Preis jeder Lieferung 30 Kr. =  60 Pf. =  80 Cts. =  36  Kop.
Jede Li ferung enthalt zwei Druckbogen Text, und ist das ganze Werk mit 200 sorgfal- 
tigst husgefiihrten Original-Hol scbniit-Illustrationen (hiervon 40 Vollbilder, zum Theil 
auf tparten Cartons), sowie mit 20 Karten und mehreren Planen im Text ąusgestattet.— 

D as W o r k  i s t  b i s  E n d e  1883 v o l l s t a n d i g .

1
13
a

'fi

In lebensvollen Schilderungen, anregend und gemeśnfasslinh geschrieban, soli „Bas 
eiserne Jahrliundert», untorstutzt vou zahlreichsn treff ichen Illustrationen 
und interessanten Karten, denjcnigen Abscl n tt menschlicher Arbeit schildern, d ir 
w.e kein anderer unserer Cull u- und Civilisation sainon Stempel aufgedruckt hut.

Seiner stofflichen Gliodernng nacb zorfallt der Inhalt des Werkes in folgendo 
Hauptabtheilungen: 1. Die Eisenbahnen. — 2 Schifffahrt. — 3 Das eiserne Gespinnst der 
Erde (Telegraphen uad Kabolł. — 4 Eisen und Kohle (Hiitteawesen, Grossindustrio etc.) 
— 5 Die moderncn Kriegsmittel. — 6. Flugtechnik. — Verfasser und Verl ger haben 
keine Mnbe gescheut. durch Ankuiipfung weitreichender und vielfacher Verbindungen m it 
den hervorrsgenden VertreŁern obgeńąnnter FSchor, sowohl in Bczug auf dun textlichen 
wie illustrativen Theil dąs Neuesie und Bcste zu bieten (1841-2-3)

Du^ch alle Buchhandlungen zu beziehen. — Lieferung 1 iiberall vorriithig.
A. Hsrtlelienls Verlag in Wien, 1., Wallfischgnsse 1.
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KANTOR
r  POD FIRMĄ

J O Z E F  H A P O P O B T
w Krakowie, Rynek 43 , linia A-B,

przyjmuje zlecenia na giełdę wiedeńską pod nader korzystnemi 
warunkami. Zlecenia te wykona pierwszorzędna firma „Wechselgeschaft 
der Administration des MERCUR“. Na żądanie strony wydają się ory­
ginalne pokwitowania tej firmy na złożone w kantorze zadatki 
albo depozyta; 

załatwia wszystkie interesa wekslarskie; 
sprzedaje promesy do każdego ciągnienia po cenach oryginalnych; 
przyjmuje zgłoszenia osób prywatnych i kapitalistów, którzyby mieli zamiar 

lokowania kapitałów na pierwszą lub drugą liipotekę; 
przyjmuje zgłoszenia właścicieli realności, którzyby chcieli zaciągnąć po­

życzkę na podstawie hipoteki primo lub secundo loco; 
przyjmuje od osób prywatnych kosztowności każdego rodzaju 

na sprzedaż komisową. (1807-4-)

Kurs pieniędzy i papierów publ.
Kraków 1 sierpnia

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs. 
Rubel srebrny obrączkowy . . . 
Marki niemieckie za 100 marek . .
Dukat w a ż n y ...................................
20- f r a n k ó w k a ...................................
Imperyał w a ż n y ..............................
Srebro austryackie za 100 złr. . . 
Kupony srebrne płatne za 100 z ł r . .

te

•  i
.1*3
3 S

0-9b0c8

la

Listy zastawne i  oibligi 
pożyczka krajowa galicyjska. .

Obligacye indemnizacyjne galicyjskie 
4* Hsty zast. Tow. kredyt, ziemsk. .

n n n n « I I  CIII-
5 ^  listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . j 
8jś listy „ bankn hipot. . .
Syś listy dłużne gafie. zakł. włość. .
5yi listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr.

listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 10^  
ńyi listy zast. „ „ zwrotne za 40 lat
5*/j listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat srebrem za 100 złr. w. a.
6^  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
6’fi listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za Iat> banknot, za 100 złr. w. a. .
7f4 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
- , , . z,a ^  banknot, za 100 złr. w. a. . 
y t  listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [„  100 rubli] 
4■>/, hsty likwidacyjne Królestwa Pel. [ „ 100 rubli]

Akcye kolejowe i bankowe.
Akeye kolei_ Karola Ludwika . . .  po złr. 210

5J
|!
3 *

a® . 
O ta

Lwowsko-Czerniowieckiej 
n banku hipot. we Lwowie
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak.

Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a .........................
Losy miasta Stanisławowa . . . .

200
200
200

płacą żądąją

116 50 
1 56 

58 25 
5 60 
9 48 
9 70 

100 — 
99 50

117 50 
1 66 

58 75 
5 70 
9 56 
9 82 

100 —

101 25 
98 50 
89 -  
86 50 
98 75 

101 50 
100 50 
92 50 

100 75 
96 75

102 —
99 50 
90 50 
87 50 

100 — 
102 50 
102 — 
93 50 

102 — 
97 75

98 — 100 —

101 - 102 50

100 - 101 50

00 
0 

0
 

co 
0

0
1 

£1
 

ru
.ik

102 — 
101 —a

89 — a

293 -  
169 -  
300 -

235 — 
170 50 
305 —

---- ---- ——

18 50 
22 50

19 50, 
24 -

W i e d e ń  1 sierp.
Obligi długu państwa. 

4*/«V. Kenta papierowa . . . , .
47, */, n srebrna ....................
41/ złots • • • • • • •
47,*/, Losy z roku 1854 po 250 złr.
47. „ „ I860 „ 500 „
4*/, „ .  1860 B 100 „

„ 1864 ,  100 „
n » 1864 n 50 B

Losy Como-Renten . . . ,
Obligi indemnizacyjne.

Czeskie . , 
Bukowińskie 
Galicyjskie . 
Morawskie . 
Niższo-austryackie

10*/, podat,

Wyższo-austryackie
'  zls _ ‘

7%

Szląskie 
Styryjskie 
Siedmiogroi 
Węgierskie . . . .
Węgier, z klauz. 1867 . ” ”
5°/C Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
6i> Renta węgierska złota . . . .  
47.JŚ n „ B (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
, 120 złr. 

140 „
Anglo-austryackiego Bn ku 
Boden-Credit węgierskie

„ „ austryackie . 80
Credit-Anstalt dla Han. i Prz.

węgierskie
160 
200

D epositen-B ank ...................... 200
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600
U nionbank ................................ 100
Verkehrsbank ogólny . . . 140 
Wied. Bankverein . . . .  100

Akcye kolei.
Albrechta . . 
AlfOld-Fiumo.

200 złr. bez 
200 .  5*

płacą

78 80
79 55 
99 35

120 25 
135 
140 
169 75 
169 50 
37

78 95
79 70 
99 50

121 -  

135 50 
140 50 
170 25 
170 -  
39 -

106 50
98 50
98 80 

104 25 
104 75 
104 50 
110 
103
99 25 

100 -

98 60 
140 25 
119 75
99 70

108 -

202 -  

292 40 
290 25 
204 -  
860 —

839 -  
113 -  
146 75 
105 10

78 — 
169 25

żądają

107 —
99 50 
99 40 

105 25 
105 75 
105 50

105 —
S9 75 

100 50 
99 -  

140 75 
119 90 
99 90

108 50

203 
292 70 
290 75 
205 
866  -

840 -  
113 2 
147 25 
105 30

80 
169 75

525 złr. 
210 .  „
200 
200 

1050 
200 
210 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 

, 200 
200 
200 
200 
200

Donau -Dampfsch. - Ges.
E lżb ie ty .........................
Linż-Budweis . . . .
Salzburg-Tyrol . . .
Ferdynanda Nordbahn 
Franciszka Józefa , 'j.
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . . 
Lwowsko-Czem.Jassy .
Nordwest austr. . . .

n Lit. B.
R u d o lfa .........................
Siedmiogrodzka I . .
Staatz-Eisenb. Gesell .
Siidbahn (Lombardy) .
Theisbahn (Cisańska) .
Węg. gal. Łupkowska.

„ Nord-Ost o • v .
„ Westb. Stuhiw. .

Listy zastawne.
6yi Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
57, Boden Credit allg. złotem płatne 
5°/, v v n papier 33 lat 
67, Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
7’/, Listy dłużne „ . „ 20 lat
67, Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
5V27o n » złote 36 lat
470 Gal. Tow. Kred. ziemsk. . ,
57, Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . 
57. ,  » * » nowe 37 lat
67, n Bank Hipot. lwów..................
67, n r Włość. n . . . .  
57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57, Szlasko aust. Bod. Kredit-Anstalt 
57270 Węg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
5°/‘A, v Boden Krodit-Institut. .

Priorytety kolei.
A lb r e c h ta . ............... 300 złr. 5°/.
Alfold-Fiume . . . .  200 „ „

„ E m .  1874 , 200 n „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 6°/,
Elżbiety . . . .

Em. 1862
100 „ 47,7,’ 
300 .  .  .

płaeą żądają płacą żądają
581 - 583 — Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr. 54 — — ------ -
225 — 225 25 n Em. 1870. . . 200 » It ------- -------
198 50 199 - .  1872. . . 200 n ft ------- -------
189 - 189 50 Salzb.-Tyr. 1870 200 n rt ------- ------
2646 2652 Eperies. Ram. weg. cześć 300 n V — — -------

199 25 199 50 r  erdyn.-Nordb. m. kon. - 4V,J< 105 50 1C 6 25
293 40 293 70 n „ wal. austr. ft 100 50 101 50
144 75 145 25 „ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5 j i 107 50 -------
168 75 169 - r poż. 14 milion. 1882 rt 105 50 106 25
200 — 200 50 „ poż. 1872 r. . . 100 złr. 54 105 - 105 50
215 75 216 - Franc. Józefa Em. 1867. 200 n ft 103 25 103 50
166 75 167 25 „ r> Em. 1873. 200 n rt 104 50 105 50
164 — 164 50 Gal.-Karol.-Lud. I Em.. 300 n ft 98 75 99 -
316 70 317 — „ II „ 1871 300 n ft ------- — —
154 — 154 25 EH „ 1872 300 n n — — — —
248 50 249 50 Koszycko-Oderb. . . . 200 « n 96 50 97 -
161 75 162 25 Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 -4V.S 94 70 95 —
158 25 158 75 „ II ,  1867 300 ft 4* 99 50 100 —
165 75 166 25 „ HI _ 1868 300 ft rt 96 50 97 50

IV .  1872 300 ft rt 94 75 95 25
Nordwestb. austr. . . . 200 It tt 102 80 103 30

------- ------- - „ Lit. B. . 200 ft n 103 - 103 50
118 - 118 25 „ Em.1874 200 ft n — — --  ---
104 50 _ _ Rudolfa .................... 300 n rt 101 10 101 40
------- 101 - „ Em. 1869 . . . 300 n it 101 10 101 40

102 50 _ _ „ Em. 1872 . . . 300 n rt 101 10 101 40
101 75 102 25 „ Salzkam. gut. zł. 300 it n 120 8 J 121 —
------- ------- Siedmiogrodzkiej I  . . 200 r> it 92 40 92 70
89 50 90 50 Staatseisenbahn . . . 500 fr. 185 - - 186 —
98 80 99 30 Siiddahn (Lombardy) 500 fr. 3;4 138 25 138 75
99 20 99 50 1) W * 200 złr. 5% 120 50 -------

101 65 101 80 Theissb.-Gesell................. r> n 102 50 _  —
101 50 102 50 Weg. gal. Łupków. . . 200 r> ft 94 50 94 80
100 60 100 75 ;  „ BEm . 200 it rt 93 - 93 50
100 50 101 50 „ Nordost . . . . 300 n ft 91 50 91 80
--  -- „ „ złotem . . 200 rt ft ------- 117 50

101 25 102 75 .  Westbahn . . . . 200 n n 96 50 _ _
; „ Em.  1874 200 it rt 95 75 96 -

94 50 94 90 Losy.
97 90 98 25 5% Donau Reguł. . . . . złr. 100 114 75 115 25
97 80 98 20 Premiowe Wiedeńskie it 100 123 20 123 50

107 80 108 10 „ Węgierskie • • ft 100 115 60 116 -
— — _ _ 3 yl „ Tureckie . . fr. 400 23 80 24 -
------- ------- Kredytowe . . . złr. 100 172 - 172 50

Ciary . . . . . . . .  *-łr. 42
47, Donau-Dampfsoh. . . „ 105
Insbrucku............................. ......  20
Keglewicha . . : . . * 107,
Krakowskie . . .  . * 10
Ofner (miasta B udy). . . „ 40
P a l t y .................................. ......  42
R u d o l f a .................................. „ 10*/,
S a lm a ....................................... „ >12
Salzburgskie............................. „ 20
St. Genois . . . . . .  „ 42
Stanisławowskie . . . .  „ 20
47,7, Tryesteńskie . . . .  105
4% n • ■ . .  50
Waldsteina 21
Windischgratza........................ „ 21

Waluty.
Dukaty w aż n e ........................................
20 f ra n k ó w k i........................................
Imperyały rosyjskie . . . . . . .
Funty szterl. a n g ie ls k ie ....................
Liry tureckie złote ..............................
Marki niemieckie za 100 marek . .
Rubel papierowy za 1 0 0 ....................

L w ó w  1 sierp.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr..
57, Listy zast. Tow. kred. ziem.
47,

n n v 37-letnie. 
„ Banku hip. gal. .
„ „ włość, galic. .

Obligi indemn. gal. 57o podat. , 
pożyczki krajowej . . ,

5%
6 %
6%
5%
6%

W a r s z a w a  1 sierp.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
47, Listy likwidacyjne....................

kupon

płacą
38 50 

107 — 
20 75
17 50
18 50 
38 —
38 50 
20 50 
51 75 
22 50 
45 50 
22 75

126 — 
64 50 
27 —
39 50

5 66 
9 49 
9 75 

11 94 
10 84 
58 45 

117 25

żądąji
39 50

21 25
18 50
19 25 
40 -
89 -

52 25 
23 -  
46 -

127 50 
65 -  
28 -  
40 50

5 68 
9 50 
9 77 

11 99 
18 86 
50 55 

117 50

290 — 
98 75 
89 25 
98 75 

101 70 
101 -  

98 60 
101 —

-•ub.’kop.

295 -  
99 75 
90 25 
99 75

102 l°n
102 50 
99 60 

102 50

rabjh£E: 
100 85

90
066

Czcionkami Drukarni „Czasu/ Odpowiedzialny rządca Drukami Józef Łakociński.


